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Gabinel
Kucharzewskiego.
Utworzenie pierwszego gabinetu polskiego 

poprzedziło kilka enuncjacji o programie p. 
Kucharzewskiego. które wywołać musialy nie­
pokój w społeczeństwie. Zaanektowały prze­
dewszystkiem premiera dla siebie stronnictwa 
®ktvwistvfzne. a właściwie ich konwent senio­
rów, który ogłosił o konferencji z p. Kinba- 
tzewskim tudzież jego programie w sprawie 
wojskowości szczegóły wprost uderzające. We­
dług komunikatu tegoż konwentu sen jorów 
prezes ministrów za najpilniejszą sprawę u- 
Kiat tworzenie armji nawet przed zorganizo­
waniem przedstawicielstwa narodowego. Roz­
poczęła się w tej sprawie dvskusja ożvwiona 
w prasie, podczas której w dalszem roztrząsa­
niu rzeczy pojawiło się twierdzenie, że prezes 
ministrów po zorganizowaniu armji użvje jej 
natychmiast przeciw wschodniemu sąsiadowi. 
Opieka, jaka otoczył p. Kucharz.ewsktego tuż 
po jego nominacji, warszawski aktywizm ra­
dykalny. źle zdawała się wróżyć o polityce 
pierwszego ministerium nolskieao. Konferen­
cja jaka odbvl p. Kucharzewski już w charak­
terze prezesa ministrów z przedstawicielami 
umiarkowanej myśli politycznej w kraju, zor­
ganizowanej w Kole Międzvpartvj- 
netn, bynajmniej nie rozproszyła wątpliwoś­
ci co do tego punktu programu p. Kucharzew- 
elciego. Wynikiem tej konferencji bvlo posłu­
chanie delegacji Koła Międzypartyjnego u re­
gion tów i przedłożenie najwyższej władzy
państwowej uchwały Koła treści następującej: 
i _

„Po wysłuchaniu p. prezesa ministrów 
na konferencji z dnia 26. listopada, przed­
stawiciele wszystkich stronnictw Kola 
Międzypartyjnego udają się do Najdostoj­
niejszej Rady Regiencyjnej a następują- 
cem oświadczeniem:

Program p. prezesa ministrów, zmie­
rzający do utworzenia armji czynnej, na 
podstawie rekrutacji tejże armji dla na­
tychmiastowego ¡ci użycia na froncie 
wschodnim, uważamy za bezwzględnie 
sprzeczny z najistotniejszymi interesami 
narodu, a wobec faktu, że niema jeszcze 
Badv Stanu, wybranej przez naród, przed 
którą odpowiedzialnym byłby pan prezes 
ministrów i utworzony przez niego gabi­
net. poczytujemy za swój obowiązek za­
znaczyć, że wprowadzenie w czvn pro­
gramu pana prezesa ministrów spotkałoby 
się z naszą zdecydowaną opozy­
cją“.
Postarało się, niezależnie od delegacji Ko­

lt Międzypartyjnego, o posłuchanie u Rady 
Regiencyjnej także Stronnictwo Poli­
tyki Realnej, które uznając Radę Regien- 
eyjną za „zwierzchniczą władzę w kraju“ za­
strzega się przeciw projektowi prezesa mini­
strów zużycia armji „bez odpowiednich posta­
nowień Rady Stanu, będącej wyrazicielką woli 
kraju“ i w wyrazach silniejszych od oświad­
czenia Kola Międzypartyjnego przedstawia 
niebezpieczeństwa takiej polityki. W 
loku posłuchania obie delegacje, zarówno 
Stronnictwa Polityki Realnej jak i Kola Mię­
dzypartyjnego, miały sposobność rozwinąć po­
glądy swoich organizacji na położenie w kraju, 
przyczcm jak brzmi informacja „rozjaśniły się 
pewne szczegóły, które dawały podstawę do 
mylnej interpretacji i temsamem do 
nieporozumień“.

Pożyteczne w tym kierunku, jak się oka­
zało potem, było także znane „eksposć“ p. Ku­
charzewskiego wobec przedstawicieli prasy. 
W którem prezes ministrów w słowach peł­
nych umiarkowania i niewątpliwej dobrej 
woli określił stanowisko swoje w stosunku do 
społeczeństwa, prasy jako pośredniczki mvsłi 
politycznej i zadań państwowo twórczych doby

obecnej. Jakkolwiek wywody jego, wobec nie­
istniejącego jeszcze wówczas gabinetu nie mo­
gły zawierać ścisłego programu co do poszcze­
gólnych spraw żvria publicznego, na które 
zwrócona jest natężona uwaga całego narodu, 
to prz-cież już le wvwodv w formie ogólniko­
wej przvczvn>a się w znacznej mierze do roz­
proszenia wielu nieporozumień i wątpliwości, 
nagromadzonych w ostatnim czasie w społe­
czeństwie.

Przedewszystkiem przyczyni się do tego 
zapewnienie p. Kucharzewskiego. że błędne jest 
mniemanie, jakoby bvł „przeciwnikiem wszel­
kiej formv przedstawicielstwa narodowego n 
nas“ i „zwolennikiem rządów gabinetowych"*. 
Prezes ministrów zaznaczył, że odczuwa żvwo 
potrzebę „forum przed którem rząd mógłbv 
zdać sprawę ze swych dokonanych i zamierzo­
nych czynności"', że „dopiero przedstawiciel­
stwo narodowe w jego istotnert znaczeniu bę­
dzie mogło rozstrzygnąć ostatecznie o naszej 
przyszłości państwowej“.

Go zaś do tworzenia siły zbrojnej, to u- 
znaje wprawdz:e p. Kucharzewski, że „utwo­
rzenie armji drogą poboru stanowi niesłycha­
nie doniosły i pilny dziś obowiązek narodo­
wy“. Równocześnie jednak przestrzegał nie­
dwuznacznie, aby stanowiska zasadniczego nie 
wykładać jako gotowości do przed wczesnych 
decvzj:. „Pogląd wczoraj jeszcze realny, wobec 
niesłychanie szybkiego tempa wydarzeń, w je-

phwii; strącić może na aktualności“. Na­
leży przeto unikać „zaogniani« -----  -. .
sporów'", i n:e obawiać się „ w tej dziedzinie 
zbytniego pospiechu". Pan Kucharzewski 
poza temi glównemi sprawami, reprezentacji 
narodu i armji. podkreślił silnie kon eczność 
budowania Polski demokratycznej. ludowej.

O zadaniach najbliższych rządu „ekspose" 
prezesa ministrów nie zawierało konkretnych 
planów. Snąć premier uznał, że program do­
kładny ustaFć może dopiero’ całv gabinet.

Gabinet ten od kilku dni istnieje. Okazuje’ 
się, że p. Kucharzewski unikał utworzenia mi­
nister jum z wybitną marką polityczno - par­
tyjną. Szukał w doborze łudzi umiejętności 
fachowych, bez względu na przynależność par­
tyjną. Z pośród kierowników poszczególnych 
ministerjów dwuch należało do ostatnich pra­
wie czasów do Demokracji Narodowej, miano­
wicie pp. Stecki i Zagleniczny, trzeci, 
p. Przanowski do Polskiej Partji Postę­
powej, która wraz z Naród. Demokracją wcho­
dzi w skład Kola Międzypartyjnego. Pan Po­
nikowski zaliczał s:ę do aktywistycznej 
Ligi Państwowości Polskiej, zajmował jednak 
raczej umiarkowane stanowisko. Blizkim temu 
kierunkowi jest także minister sprawiedliwo­
ści p. Bukowiecki, cieszący się niezależ­
nie od swych przekonać politycznych ze 
względu na swój charakter osobisty powszech­
nym szacunkiem. Wybitnie zaangażował się 
w kierunku akływisłycznym p. Mikuło w- 
ski - Pomorski, obecny minister rolni­
ctwa. Nie występował natomiast, poi tycznie 
p. Staniszewski, który’ należał do Grupy 
Pracy. P. Steczkowski wreszcie, który 
przybywa ze Lwowa, w życiu partyjno - po- 
litvcznem Królestwa Polskiego oczywiście ża­
dnego nie brał udziału. Sądząc z opnji prasy, 
na ogół przyjęto gabinet z przychylnością. Nie 
zadowolony jest oczywiście aktywizm skraj­
ny, który już znalazł wyraz w przytoczonej 
wczoraj opinji »Gońca«. Nie taki wyobra­
żano sobie w tvm oboz:e skład pierwszego 
ministerjum polskiego. Wszak naczytaliśmy 
się'w organach tego nielicznego, lecz za to gło­
śnego odłamu zorganizowanej myśli politycz­
nej, aż do przesytu o konieczności utworzenia 
„rządu aktywistycznego“. co rozumiano w ten 
sposób, że rząd ten powinien się składać wy­
łącznie z przedstawicieli stronnictw środka.
ściślej mów:ąc: Centrum Narodowegb. Pan 
Kucharzewski nie poszedł za temi glosami i 
dał przez to dowód, że chee się liczyć z opinją 
i życzeniami całego społeczeństwa.

Warunki rosyjskie]
propozycji nkejmowej.

Berlin, 10. XII. (WTB.) O przebegu 
rokowań nad zawieszeniem broni na froncie 
wschodnim donoszą, co następuje: Na wstę­
pie rokowań z delegacją, która pojawiła się 
w kwaterze głównodowodzącego na wschodzie 
wykazało się przy wymianie pełnomocnTtw. 
że te po obu stronach upoważniały jedynie do 
rokowań nad zawieszeniem broni, nie zaś nad 
pokojem. Rosjanie zaproponowali zawrzeć za­
wieszenie broni na wszystkich frontach i dla 
wszystkich armji. Na to nie można się bvło 
z naszej strony zgodzić, ponieważ" sprzymie­
rzeńcy Rosji ani nie bvłi reprezentowan5 ani 
udzielili byli delegatom rosyjskim pełnomoc­
nictwa do przemawiania w ich ‘mieniu. Zgo­
dziliśmy się zatem na zawieszenie broni między* 
armjami zjednoezonemi a wojskami rosyjski­
mi. Ze strony rosyjskiej podnoszono wyraź­
nie, że mające bvć zawarte zawieszenie broni 
ma mieć na cełu bezpośrednie przystąpienie 
do rokowań pokojowych. To przyjęli pełno­
mocnicy państw centralnych z zadowoleniem 
do wiadomości. W drugim dniu rokowań za­
komunikowali nam rosjanie swe propozycje 
dla zawieszenia broni, które jak dla ich poło-

onico wprost
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strony wycofania wojsk w jakiemkołwiek 
miejscu frontu. Żądali też. by wojska nasze 
przez całv czas zawieszeni broni pozostawały 
w rowach strzeleckich frontu wschodniego, i 
nie eheieli się zgodzić na wycofanie wojsk 
naszych na wypoczynek. Na takie warunki 
nie moglśmy oczywiście się zgodzić. Przy na­
radach bvla jedynym punktem, dla którego nie 
znajdowaliśmy rozwiązania kwest ja wysp w 
zatoce ryskiej, których opróżnienie oczywiście 
pozostaje poza ramą wszelkiej dyskusji. Od­
czekawszy dalszych instrukcji z Piotrogrodu, 
osięgnięto w najkrótszym czasie porozumienie 
eg de yrartmków zawartego obecnie zawiesze­
nia broni. W tej krótkoterminowej ugodzie 
możemy dopatrzeć się dobrej zapowiedzi na. 
przyszłość.

Jaki pokój ehcą zawrzeć bolszewicy? 
Piotrogród, 10. XII. (WTB.) Wczoraj

odbyło się zebranie piotrogrodzkiej Radv. ro­
botników i żołnierzy, na którem referowali u- 
poważnieni do rokowań rozejmowvch delegaci. 
Debaty odłożono do jutra. Prasa burżuazyjna 
poda je nieuzasadnione doniesienia. że bol­
szewicy w wszystkich punktach ustąpili. Pra­
sa Radv robotników i żołnierzy odpowiedziała 
na to energicznie, dowodząc, że rząd Rady nie 
zawrze an: rozejmu ani pokoju, któryby sprze­
ciwiał sic interesom rosjan, albo mas ludo­
wych koalicji.

Baszkirzy
nrokiamuią swą s modzieînosé. — 
GhlsczM w Ch?rbin e, Jauouezyc) 

w Władywostoku ?
Kopenhaga. 10. XII. (WTB.) »Beri., 

Tidende« donosi z Haparandy: Według »Pra­
wdy« postanowiła rada Baszkirów za zgodą 
załogi w Orenburgu proklamować samodzel- 
ność Iprvtorjum. należącego do gubemji Oren- 
burg. Ufa. Perm i Samara. Dnia 21. grudnia 
ztiierze się narodowe zgromadzenie konstytu­
cyjne Baszkirów w Orenburgu.

»Prawda« don® i dalej, że nadszedł z 
Charbina telegram, według którego wojska 
chińskie calk:em niespodziewanie wkroczyły 
do miasta. bv. jak mówią oficerowie chińscy, 
obronić tamtejszych chińczyków. Pismo to 
donosi dalej, że oddział japoński wylądował 
podobno w Wladvwostoku.

Zniesienie prywatnej własności ziemskiej.
Piotrogród. 16. XII. (WTB.) »Central 

News« donoszą: Rząd maksymalistów zniósł 
w proklamacji wszelką osobistą własność 
gruntową i oświadczył, że ziemia jest własno­
ścią państwa.

Rządy Lenina i Trockiego.
Berno. 9. XII. (WTB.) Sprawozdawca 

sztokholmski »Daily Chronicie« potiaje pisom 
swemu doniesienie piotrogrodzkie, według któ
rego Trocki zniósł 160 konsulatów rosyjskich i

misji dyplomatycznych za granicą, które nia 
chciał” uznać rządu maksymalistów. Lenni 
wwdał dekret kłórv znosi wszystkie lvtułv ro­
dowe urzędowe i przywileje stanowe i zarzą­
dza. że każdy ma się nazywać obywatelem re­
publiki rosyiskiej.

Mose« Salomon Urickij zamianowany zo­
stał komisarzem dla wyborów do zgromadzenia 
konstytucyjnego z pełnomocnictwami prawie 
nieograniczonemu

•Time«» donosi z Pekinu, że ruch maksv- 
malistvcznv szerzy sic wzdłuż kolei syberyj­
skiej j zagraża już Charbinowi.

Terorvzm maksymalistów.
Londyn. 9. XII. ćWTB.1 Reuter donosi

z Piotrogrodu. że »Prawda« polnie artykuł w 
którym posiedziciploro ziemi > kam"ta'i®toTn gro 
zi sje losem Dnehonma. Marynarze uzbroimi 
przyarcsztowali 40 urzędników banku pań­
stwowego. którzy nie ćheieii pracować pod 
rzad-em ma1<syrnnH«tvcznym.

Unormowanie pensii urzędników państwo­
wych.

Piotrogród. 9. XII. (W1B.) Snóźnio- 
nv. Komisariat ludowv ustanowił dla wszyst­
kich urzędników państwowych ''ówna pensję 
miesjeezną w wysokości ńOfl rubli. Żonaci o- 
trZVmuja dokładko miecteozno 100 mhl»

Ptanv maksymalistów.
Berno. 9. XII. (WTB.) Pisma paryski» 

oslaszaia nnrtenuiace. inspirowane widocznie 
doniesienie; Dotychczasowe rokowania miedzy 
maksymalistami a niemcami nie mialv poważ­
nych rezultatów. Maksymaliści zamierzała 
w danei chwili przerwać rokowania z n.iem- 
rami i sformn’owac ogólny program pokojowy, 
wzywając koalicje do nrzvlaczenia s;c do n>ch. 
uważaliby, że sa niekrepowańi i upi"<rw'tKÄi'd 
do rokowania nad pokoiem odrębnym i zawar 
cia takiego nokoiu.
Francja nie zrywa z Rosią w razie oitrętusc » 

pokohi.
Sztokholm. 8. XII. (WTB.) Svenskal 

Telegram Bvran donosi: Przedstawiciel tutej­
szych bolszewików odbiera z Piotrogrodu nartą 
puiącą wiadomość nod dniem 4. grudnia: 
»Dieło Naroda« dowiedziało się w ambasadzie 
francuskiej, że nie zmieniło się stanowisko 
Francji co do pertraktacji o rozeimie. spra 
wach kwestii pokoju Francja li<"zvć sic będzie 
tvlko ze zgromadzeniem ustawodawezem no- 
nieważ ono jedynie wyrażać może wolę narodu 
rosyjskiego. Rząd francuski nie zamierza zer­
wać łączności z Rosja w razie zawarcia przez 
Rosję odrębnego pokoiu z Niemcami. Konie­
czna iest rzeczą sprowadzić żywność do Rosjij 
do Rumunii.

W przededniu zwołania Konstytuanty.
Berlin. 10. XII. Pisma piotrogrodzkie 

donoszą według »Beri. Tgb!.«. że w związku Z 
■położeniem, jakie powstało dzięki rokowaniom 
rozejmowvm. kwestja zwoła na Konstytuanty 
rozstrzygnięta została w kierunku pozytyw­
nym. T«enin uważa za stosowne pozostawić 
decyzję o rozejmie zgromadzeniu konstytucyj­
nemu i zwalić z si«hie odpowiedzialność. Zgro­
madzenie konstytucyjne zbierze się w po-zat- 
kn przvszlpgo tygodnia. Zachodzi jeszcze kwe­
stja. ile delegacji przybyło z prowincji wobec 
obecnego rozstroju w komunikacji kolejowej.

Z zastrzeżeniem albo z uwagą, że rozcho­
dzi się o namacalnie tendencyjne donies:en'ę, 

ł-Todają rozmaite pisma wiadomość, że komi-i 
teł rewolucyjny aresztował wszystkie komisja! 
gieneraine. kłórvm polecono przeprowadzenie 
wyborów. Miedzv mnvmi wybrany został 'm-
dobno także Kiereńskij członkiem zgromadzę-, 
nia konstytucyjnego.

Wvhorv w Rosji.
(P.) Ze Sztokholmu donoszą do »Politi­

ken«: Przv wyborach do Zgromadzenia kon­
stytucyjnego oddano na prowincji następujące 
glosy; Na bolszewików 2 700 474. na kadetów 
2230 500, na socjalistów umiarkowanych 
2 221260.

Do Piotrogrodzkiego Biura telegraficznego 
donoszą z Moskwv: Dnia 3. grudnia o godzinie 
2. ukończono oddawanie głosów przv wybo­
rach do Zgromadzenia konstytucyjnego. Z dwu 
stu pięćdziesięciu okręgów wyborczych m asta 
Moskwy wiadomy jest dotąd rezultat w 230.! 
Bolszewicy stoją na pierwszem miejscu z 
327 952 glosami, następują kadeci z 243 000, 
socjaliści rewolucyjni z 48 000 i blok demokra—I 
tvcznv z 44 000 głosów. Menszewiev i nacjona-| 
liści otrzvmali kilka tysięcy głosów. Bolszewi­
cy otrzymali już przeszło 50 proc, wszystkich 
głosów. Przvpadn:e im napewno pięć manda-, 
tów. podczas gdv kadeci otrzymają cztery a so-1 
cjal iści umiarkowani jeden.

Organ rewolucyjno - socjalistycznej lewi­
cy »Znamja Truda« donosi, że udział chłopów 
w gubemji twerskiej w wyborach bvł bardzo 
ożywiony. Chłopi prz5"ln*wali do lokalów wy­
borczych calemi gromadami. Wielu zjawiało 
s»ę z dokumentami, uprawniająeemi ich do 
oddania głosu za chorych krewnych,

/



Podczas akcji wyborczej prasa obywatel- » 
ję^zo )ej>owała przeć'W bolszewikom jak J 

•najostrzej, i tak pisał »Petrogradzki Westnik«: i 
j ».Sługi caratu wypisywali zawsze długie ko­
mentarze do oskarżeń, zwracających się prze­
ciw nim, i wskazywali aa ustawy, które w ich 
ryku bvly środk em bronienia bezprawia. Bol­
szewicy nie piszą nic i nie tłumaczą nic. Pra­
wa dla nich nie istnieją. Jeżeli prawo jakie 
jest dla n:ch potrzebne, tworzą je na poczeka­
niu. Socjalizm napędza s;ę masom aresztowa­
niami i bagnetem. Nie jesiże to to samo, co mi.e 
liśmv za czasów caratu?"

W odpowiedzi pisze organ bolszewików 
zPrawda*. „Zewsząd nadchodzą doniesienia, 
że kapitaliści obywatelscy dopuszczają się o- 
szustw wvborczvch. Nie udadzą się im one je­
dnak. Robotników oszukać trudno. Rada robo­
tników i żołnierzv poczyni wszystko. bv o- 
szustwa wvkrvć. Nie kadetom, lecz radom ro- 
botn ków i żołnierzy przysługiwać musi wła­
dza zwołania Zgromadzania konstvtu'win°go.

»Wolja Naroda«, organ prawicy rewolu­
cyjno - socjalistycznej, w artykule, zatytuło­
wanym „Co stanie sie potem?-*, a będącym bAz 
względnem oskarżeniem bolszewickich środ­
ków walki, zwraca się z wezwaniem do wałki 
z n mi. „Wiele jest środków walki, pisze wsno 
umiany organ. Jeżeli nie-'będziemy sie mogli 
uciec do walki zbroiuej, chwycić się będziemy 
mogli bojkotu, strajku, onoru wobec nakazów 
nowvch żandarmów, choćby z narażeniem się 
na uwiezienie. agitacji i kolektywnej organi­
zacji Zrazu bedzie trzeba nie mało wycier­
pieć: nie ma jednak walki bez ofiar'1. To samo 
pismo zaznacza: Rosła 5e«t zaprzedana, rewo­
lucja i socjalizm zdradzone.

Ki wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 10. NIT, wlecz. (WTB.) Z tere- 

Aiw wojny nic nowego.
Sukcesy łodzi nodwodnveh.

Berlin. 11. XII. (WTB.) Jedna z naszych 
lodzi podwodnych zatopiła na Atiantvku świe­
żo *2 tvs. ton. Dwa z pomiedzv zatopionych 
parowców wystrzelono z silnych konwojów, 
da’»} zaton'ono uzbrojony parowiec amery­
kan ;ki ..Oktaeon“ (5 tys. ton) w drodze z Bor­
deaux do Ameryki, Szef, sztabu adm.

Komune&słł a»w®*ł*vtO©Siś»
Wiedeń. 10. XII. (WTB.) Wschodnia 

Widownia wojnv: Sprzymierzeńcy zawarli z 
srmjami rosvjskienr i rumuńskiemi frontu 
rosyjskiego miedzy Dniestrem i ujściem Du­
naju zawieszenie broni.

Wioska widownia wojnv: Nad ujściem 
P awy wojska szturmowe pułku piechoty nr. 
32. wvdarlv wrogowi przyczółek mostowy 
pod Bressascin. Ujęto 6 oficerów włoskich i 
228 ludzi i zdobyto 10 karabinów maszyno­
wych. -----

Komunikaty włoskie.
fizvm. 7. XII. (WTB.) Na niańko wzgórzu ł 

"po? Schlegen (Asiaeo) dokonał się odwrót 
wo;sk naszych od klinu gór Mclette ku położo­
nej wstecz łinji obronnej pod osłoną artylerii. 
Po południu usiłował przeciwnik po bardzo 
Sitnem działaniu ogniowem na północ od dołi- 
Bv pod Fonebi aż do Monte Kaberłahe przeła­
mać znacznemi siłami linie nasze na południe 
Bd Kallie. Po odparciu 6 ataków mus:al nie­
przyjaciel. poniósłszy silne stratv. zatrzymać 
iic przv Monte Sisemol Na reszcie frontu o- 
h wita się zwykła działalność artvlerji nieprzy 
jacielskiej.

Rzym. 9. XII. (WTB.) Między Brenta i 
Pława dnść silny ogień działowy. W pierw- 
izveh godzinach ostatniej nocy uiał patrol fran 
tnski 10 jeńców. W równinie Piawv dość o- 
ivwiona działalność ogniowa po obu stronach 
w dolinie St. Dona Liczne patrole nieprzyja­
cielskie odparto ogniem.

Komunikat francos!»,
Paryż. 10. XII. (WTB.) Sprawozdanie 

ifledzielne wieczorne: Odparliśmy napad nie-

Erzyjacielski na północ od An'zv le Chateau.
tpść ożywione walki działowe pod Sanigneuł 

w okolicy Maisons de Champagne 1 na pra­
wym brzegu Mozy. operacji piechoty nie bvlo.

Sprawozdanie helg'i<kie: W nocy z 7, na 
8 grudnia silny oddział nieprzyjacielski za­
atakował jeden z posterunków naszych pod 
Ord Stuwekonskerke. Atak nie powiódł się 
całkowicie.

Armia wschodnia: Chwlami działalność 
artvlerji w odcinku Wardaro i okolicy Mona­
s’vru. gdzie ogień balerji naszych wywołał 
Wybuch w linjach nieprzyjacielskich.

Komunikat angielski.

Londyn, 10. XII. (WTB.) Sprawozda­
cie niedzielne wieczorne: Pod Camhrai *tar-- 
cła między posterunkami. Artylerja nieprzy­
jacielska czvnna bvla w kilku punktach. Usi- 
iowanv atak nieprzyjaciela na południe od 
Lens odparto ze skutkiem. Ujęliśmy kilku 
jeńców. Arlvlerja nieprzyjacielska ożywiła się 
W odemku pod Messines.

Lotnictwo: Słaba działalność lotnicza z 
powodu deszczu. Dwa latawce nasze nie wró­
ciły.

Atak lotniczy na Londyn.
Londyn. 9. XII. (WTB.) Komunikat z 6 

i>. m.: Dziś wczesnym rankiem około 25 samo­
lotów nieprzyjacielskich wykonało atak na,xi- 
wietrznv. Pierwsza grupa atakujących przele­
ciała ponad Kentem o godz. I min. 50 po pół­
nocy, obrzucając bombami różne miejscowości 
j w pobliżu wybrzeża. Druga grupa pojawiła 
krótko po godz. 3. runo. Różne samoloty le­
ciały wzdłuż Tamizy, a niektóre dotarły w 
głąb Kcntu. Obie te grupy spełniały role, zdn- 
je się, forpocztów. abv ściągnąć na siebie ogień 
dział i wyczerpać naszą akcję obronną. Do­
piero po upływie godziny nastąpił atak najpo 
^ważniejszy. Pomiędzy godz. 4 a 4 i pół rano

'dwie grupy samolotów nieprzvfa’cielskicS tww 
leciały ponad wybrzeżem Essex a trzy grupy 
ponad wybrzeżem Kentu i to w kierunku na 
Londvn Plan ich zmierzał według wszelkie­
go prawdopodobieństwa do zaatakowania Lon 
dvnu z czterech stron równocześnie od półno­
cy, wschodu, zachodu i południa. Ogniem z 
dział zmuszono jednę całą grupę do zawróce­
nia, a z reszty zaledwie 5 do 6 maszyn dotarło 
do stolicy. Zrzuciły one 1 lub 2 bomby wy­
buchowe oraz wielką ilość bomb zapalnych w 
różnych dystryktach. Dwa samoloty padlv 
ofiarą naszej obrony, przvezem załogę ich wzię 
to do niewoli. W Londynie powstał szereg 
pożarów, które jednak straż, ogniowa opano­
wała szybko. Przypuszcza się, że ofiary w lu­
dziach są nikłe: brak jeszcze wielu sprawozd iń 
policyjnych. Pewna liczba naszych samolo­
tów brała udział w walce i lądowała, nie po­
niósłszy żadnej szkody.

Komunikat angielski z Afrvki wschodniej. 
Londvn. 9. XII. (WTB.) Van Deventer 

donosi: Oddziały wywiadowcze stwierdziły o- 
statecznie fakt, że Afryka wschodnia została 
zupełnie oswobodzoną od nieprzyjaciela. Tak 
i ostatnia niemiecka posiadłość zamorska w 
całości swoje,' dostała się w ręce nasze oraz na­
szych sprzymierzeńców belgijskich. Pozo­
stała tam tvlko drobna niemiecka siła orężna. 
Coinęła się ona na pograniczny, obszar portu- 
gahki. Zastosowano zarządzenia, abv rozli­
czyć się z nią tamże. Ogólna liczba nieprzy­
jaciół w miesiącu listopadzie zabitych, albo 
uietveh obejmuje 1115 europejczyków niemie­
ckich i 3382 żołnierzy tubylczych- (włącznie 
nosicieli i slua). Nadto następujący materia! 
został przez nas zabranv albo przez nieprzyja­
ciół zniszczony: dwa 10 cm. działa marynar­
skie. jedno 70 mm., jedno 60 mm. i jedno 37 mm 
działo, mniejwiecei 73 karabiny maszynowe i 
kilka tvsieev karabinów. ,

Uwaga Biura Wolffa: Do powyższe, wia­
domości o wydaniu Niemieckiej Afryki Wscho 
dniej przez sienerala majora von Lcttow Vor­
heck dołączą eazeła »Neue Zürcher Nachrich­
ten« pod nagłówkiem »Niemiecka Afryka 
Wschodnia w reku sprzymierzonych* następu­
jący. słuszny komentarz: „Tak wiec no przesz­
ło trzy i półrocznym oporze nadto także Nie­
miecka Afrvka Wschodnia jako ostatnia z ko­
lonii niemieckich. Odcięte od wszelkich do­
wozów od stronv morza, trapione ze wszyst­
kich stron przez zjednoczona przemoc angiel­
sko - francusko - belgijsko - portugalską, 
zdawna ogołocone z żywności, odzieży i śród- 
ków lcc7THC7,***fi. STnunicjł i
zanoirzcho' a woiena^csu Aim a«o notsię 
także to ostań c .a.sk.. u nA « ne-al 
maior v. Łettow nie poddał sie, tęcz przeła­
mawszy linje portugalskie na połndirc od rze­
ki Rovuma wta-snał do Portugalskiej Afrvki 
Wschodniej. Red."). Nie zwycięzcom tu kie­
dyś historia przvzna wieniec sławy, lecz tej 
bezprzykładne,, bohaterskiej wake zwyciężo­
nych. której nic nie dorównuje. W tvm wień­
cu sławy zaznacza się przedewszvstkiem dwa 
momenty: Bohaterstwo niemców w Afryce 
Wschodniej i zachwycająca wierność czarnych 
tubylców. Niemcy przynieśli posłannictwu 
Europy w Afryce równikowej także w tych
„i--------- v t_A. .».. — „«ki iionor. hańbę inni,

KomoniKai aiuneisK? z MezonotamjL 
Amsterdam. 9. XII. (WTB.) Sprawoz­

danie urzędowe z Mezopotamii głosi m. i: U- 
bezpieczvwszv wąwóz Sakaltutan w dniu 4. 
grudnia ścigaliśmy tnrków do w«i Kara. 25 
mil na północ od Deli Abbas, przez która pę­
dziliśmy nieprzyjaciela no ostrej utarczce w 
dniu 5. grudnia. Wojska n”sze i rosjan-’e ną 
prawem skrzydle walczący okazywali wtolką 
oporność w pokonywaniu wszelkich przesz­
kód. Donoszą, że turcy w dniu 5. i 6. grudnia 
zapabłi kopalnie wesia w Kifro. Ogólna licz- c 
ha jeńców w dniach 3—5 grudnia wziętych 
wynosi 227. w tem dowódca 156. pułku. 6 ofi­
cerów; nadto zabraliśmy 2 działa połowę oraz 
1 karabin maszynowy.

Przeciw austro-wegrom w Ameryce.
W a s z v n s t o n. 9. XII. (WTB.) Z powo­

du wypowiedzenia wojny Au«tro-Weerom do- 
staje sie przeszło nrłion osób na listę nndda- 
nvch nienrzyiariebkkh. Wielu, podejrza­
nych od dawna o przeszkadzanie planom wo­
jennym rządu, zostało aresztowanych i ulegnie 
internowaniu, skoro nie zdoła ia przekonać 
władz o swych znnrnrach pokojowych.

Wszyscy austrviacy i wesrzV trzymać s’ę 
musza o tysiąc jardów od strefy urządzeń do­
kowych.

Wzrost wolska i ws-datkńw no wojsko 
w S’anach Zjednoczonych.

Wa«z vn a ton 9. XII. (WTB.) Reutera 
Biuro dono«i: W w-znem sprawozdaniu «¡wo­
jem sekretarz marynarki Daniels zażadał na 
rok przvszlv 1 nPHarda dolarów, zauważył a- 
toli. że trzeba bodzie zażadać dalszych nynię- 
dzv podczas posiedzeń Kongresu. Pobudza- 

,’acpgo oddziaływania wojny na Rote dowodzą 
następujące liczby, wskazujące przyrost po­
cząwszy od dnia 1. stveznia: Sity nreżne mary­
narki oficerzy i żołntorze. podniosły s> z 19509 
na 322 000 oficerowie rezerwy i wojsko rezer­
wowe z kilkuset na 49 009 miesję-zne wydat­
ki z 8 milionów na 60 milionów dolarów o- 
kretv zlecone z 509 na 1000. Sekretarz stanu 
d.atei zaznacza, że zaerantozne mieisca opar­
cia dła floty amerykańskiej będą czvnnemi w 
przvsztvm roku.

Zatopienie kontr’orppdowca amerykań­
skie'.’«.

Waszyngton. 9. XII. (WTB.) Amery­
kański konirtornedowipc „Jacob Jones" został 
w czwartek storpedowany w strefie wojennej. 
Wielka część załogi zginęła.

Protest papieża.
Paryż, 9. XII. (WTII1 Według jednego 

Z pism paryskich zaprotestuje papież formal­
nie w dniu Bożego Narodzenia przeciw artv- 
ktitowi londyńskiego traktatu tajnego, wyklu­
czającego udział Stolicy św. w rokowaniach 
pokojowych.

Opieka nad jeńcami niemieckimi w Rosji.
Berlin, 9. XII. (WTB.) Celem niesienia 

pomocy jeńcom niemieckim w Rosji, przezna­
czono coieno 4 mil. ink., z tego 3 mil. z fun 
duszów Rzeszy 1 mil. z darów narodowych i 
oddano do dyspozycji Szwecji, opiekującej się 
Interesami niemieckiemi. Środki le przezna-

mwre są w pierwszym rzędzie do nabycia żyw 
ności dodatkowej 5 cieplej bielizny. Szwedzki 
Krzyż Czerwony postara się. jak dotąd, w spo­
sób energiczny o odpowiednie zużycie pienię­
dzy. Na innej bezpiecznej drodze rozdzieli się 
w najbliższym czasie dalsze fundusze na po­
trzeby jeńców niemieckich w wschodniej 
Rosji.

£wye?ęstwo rewolucji w Portogalj?.
Londyn, 9. XII. (WTB.) Rewolucja w 

Oporto zakończyła się sukcesem, rewolucjom- 
Mów. Hzgd podał się do dvmisji a Alfonso 
Costa utworzył rząd tymczasowy,, do którego 
należy także bylv poseł portugalski w Berlinie 
Sidonio Paez. W Lizbonie i Oporto panuje
spokój. „ . , .

Madryt, 9. XII. (WTB.) Poseł hiszpań­
ski w Lizbonie donosi, że walka, pominąwszy 
odosobnione wystrzały na ulicach, ustala w
nocv na piątek. r- , •

Parvż. 10. XII. (WTB.) »Excelsior* do­
nosi z Madrytu, że rząd tymczasowy w Portu­
galii postanowił pozostawić na wolnej stopie 
Machados dos Santosa. Przypuszcza się, ze 
prezydent republiki ustąpi i że Pimento do 
Castro go zastąpi. Przewrót odnosi się wyłą­
cznie do polityki \vewnetrznej. Zycie i mienię 
obywateli bywają uszanowane, ponieważ 
armja i marvnarka i organizacje polityczne na 
prowincji przyłączyły się do rządu tymczaso­
wego.

Lizbona. 9. XII. (WTB.) Komd t rewo­
lucyjny składa się z następujących członków: 
Sidonio Paez. Machado dos Santos i kaptan 
Feliciano Costa. Machado dos Santos przybę­
dzie tu dziś wieczorem. Słychać, że z okazji 
proklamacji nowego rządu ogłoszone bvć maja 
dvmi«ja prezydenta republiki i rozwiązanie 
Parlamentu. Rodriguez Bettencourt zostanie 
prezesem ministrów i tymczasowym prezy­
dentem republiki

Lizbona. 9. XII. (WTB.) Wvdziat re­
wolucyjny rozkazał uwolnień e więźniów poli­
tycznych. przywrócił wolność prasy, pozwoli! 
wrócić dziennikarzom, wvdalonvm z. naduży­
ciem wladzv i cofną! rozkaz wydalenia prała­
tów portugalskich. Wvdzia! podkreślił, że bez­
względnie uznaje zohowązania dotychczaso­
wych rządów i zapewniał o wierności wzglę­
dem Angljj i narodów, walczących przeciw 
Niemcom.

Wiademości oolityczse.
Projekt reform konstytucyjnych w Portugalii.

’Lizbona. 10. XII. ’(WTB.) Prezydent 
republiki naradzał się z marszałkami Izb i 
przywódcami demokratów rewolucyjnych nad 
utworzeniem gabinetu koalicyjnego na pod­
stawie następującej: dotrzvman’e zo­
bowiązań międzynarodowych co do 
udziału w wojnie, utworzenie gabinetu kon­
stytucyjnego, zaprowadzenie rozporządzenia, 
dopuszczającego rozwiązania Parlamentu i ry­
chła reforma wyborcza

ililOi

Niżej podpisane wydawnictwa pism co­
dziennych w mieście Poznaniu, stosując się do 
uchwal nakładców gazet, postanawianych na 
zebraniach ogólnych, umyślnie w tej sprawie 
zwoływanych, podwyższają z dniem 1. stycz­
nia 1918. roku przedpłatę na swe pisma. Krok 
ten podyktowany został jedynie nieod­
zowną koniecznością z powodu znacz­
nego podrożenia prodokeji gazet, w szczegól­
ności papieru. Czerpiemy stąd przekonanie, że 
postanowienie nasze znajdzie zrozumienie u 
naszych Czytelników tem bardziej, że podwyż­
szenie to przedpłaty ma bvć, o ile okoliczności 
powojenne na to pozwolą, jedynie nrzeiściowem 
na czas obecnej drożyzny w produkcji gazet.

GONIEC WIELKOFOLSKL 
KURJER POZNAŃSKI. ORĘDOWNIK.

POSTĘP. WIELKOPOLANIN.

Zam:eszcza}ąc powyższe postanowienie 
wspólne wydawnictw gazet poznańskich są­
dzimy, że hvłobv zbytecznem uzasadniać je 
szczegółowiej. O trudnościach w przemyśle ga­
zetowym a zwłaszcza o ogromne, zwyżce cen 
na wszystko, co do produkcji pism niezbędne, 
pisaliśmy w elokrotnie. Stąd dziś ogranicza­
my się jedynie do tego krótkiego doniesienia, 
ufając, że^krok nasz — iak powiedziano już 
w wspólńem oświadczeniu — znajdzie pełne 
zrozum‘enie u Czytelników naszych.

Od 1. stvczn'a 1918. roku przedpłata 
»Kurjera Poznańskiego« będzie więc wynosiła: 
w Poznaniu w ekspedycji
w agiencjach . ... 
w Poznaniu z odnoszeniem 
na pocztach w Niemczech
na pocztach z odnoszeniem ......
pod onaską w Niemczech i Auslro 

WTegrzech .... 
pod opaską zagrań :cą . 
na pocztach potowych ,

Administracja Kuriera Poznańskiego.
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— « fOułj. W dniu 8. grudnia 1917 ?. pOA 
błogosławił ks. Kozłowski związek małżeński 
miedzy panna Pelagią Sikorską z Poznania a 
panem K. Kajetańskim z Trzemeszna. Parę 
młodą przyjmowali ojcowie, ich z staropolską, 
gościnnością. Przy skromnej zabawie w kólk« 
rodzinnem nie zapomniano o głodnej dziatwie 
i zebrano 50 mk. na ten cel..

_ « (sw.) Wiadomości kościelne.. (D y j e-»,
cez ja chełmińska.) Przeniesieni zostalhl 
ks. wikary Jesionowsk1 z kaplicy król, w Gdam 
sku jako pierwszy wikary do Tczewa i ks, 
wikary Kownacki z Tczewa do kaplicy król. W 
Gdańsku. Dnia 6. bm. udzielił najprzew. ks, 
biskup Augustvn kanonicznej instytucji ks, 
wikaremu Gostomskiemu z Piaseczna na pro­
bostwo w Rajkowach.

— * Śp. Stanisław Gołębiowski. W War«' 
szawie zmarl w 4b r. życia, sp. Stanisiaw Go-: 
łęhiowski, sekretarz redakcji »Gazety Porań-: 
nej«. Zmarły początkowo pracował na niwie 
nauczycielstwa ludowego, siejąc dobre ziarna 
oświaty i uświadomienia narodowego. Wro­
dzony temperament pociągną! go do dzienni-! 
karstwa. któremu też poświęcił się przed, kilku 
laty, wstąpiwszy do redakcji »Narodu«, lu na 
stanowisku sekretarza stał się jednvm z czyn- 
niejszvch współpracowników śp. Lazarowicza,
Po zwin‘ęciu tego nader dobrego i bardzo po-' 
żylecznego pisma codziennego dla ludu wiej­
skiego, śp. Gołębiowski chjął sekretarjat 
»Gazecie Porannej*. . , .

Z powodu działalności swej na j»lu oswia 
towem zmarłego dotvkalv kilkakrotnie repre­
sje rządu rosvjsk'ego. który nie oszczędził mu 
ani aresztu ani wiezienia. Jako towarzysz. Pra" 
cv i ujmujący człowiek śp. Gołębiowski cieszył 
się svmpat}ą w świecie dz ennikarskini,

Osierocił żonę i kilkoro dzieci.

U LIDO Mi PAC i MIEJSCOWE.
— * Teatr Polski w Ogrodzie Potockieg©

w Poznaniu: „ , ,
We wtorek raz jeszcze .zartowska ta-' 

wa“. sztuka ze śpiewami i tańcami J. Gala-« 
sietvicza. ciesząca się wobec stale zapełnionej 
widowni niezwvklem powodzeń em u publicz­
ności. , .

W czwartek na liczne żądania raz je­
szcze „Maciek Samson", niezwykle zabawna 
krotochwila ze śpiewami i tańcami Galasie-« 
wieża.

W piątek ukaże sie po raz pierwszy 
atośna operetka K. Ordonana „Lalka", która 
dzidki nadzwyczajnie melodyjnej muzyce, inko 
i librettu pełnemu dowcipu, wszedzto spotkała 
się z ogromnym powodzeirem u publiczności, 
Oneretke urozmaicą tańce ukto'to p. R. Gichoe^ 
kiego Rezvseruie n. Konczvnski.

W sobotę .Tatka“ ™ drum.
W niedziele no południu „Kościusz-« 

ko”, sztuka narodowa Bogusławy z Dąbrów-; 
-.kich Mańkowskiej. — Wieczorem po raz trze-« 
ci „l alka“.

Początek przedstawień wieczorem punKiU«« 
ałnje o aodz. pól do 8.

Biietv wcze*niei nanrwać można w kslę-
___ M '■»•» olać WtttlffmOW“3
skl 3 od znd’ ń -1? < od A—S

— • Nadzwvezaine walne zebranie Tnwa- 
rzvstwa Przyjaciół Nauk nie odbędzie się W 
czwartek 13. hm., ponieważ p. prof. Władysław 
Semkowicz z Krakowa, mimo wczesnego i u-« 
siłnpgo starania sie o paszport do Poznania, 
do dziś go nie uzyskał. Prof. Semkowicz wy­
słał manuskrypt pocztą, ale nie wiadomo, czy 
do czwartku nadejdzie, a nadto zależy prełe- 
gientowi na dyskusji, do której przywiązuj® 
nie male znaczenie.

— * Wieczór muzvki komnatowej, który 
odbędzie się w poniedziałek, 17. bm. na wiel­
kiej sali Anollo. zapowiada sie doskonale. O- 
hejmuje on w programie swym komjrozvcje 
Różyckiego, o których krvtvki: berbńska. wie­
deńska. wrocławska i poznańska jednomyślnie 
z nadzwvczajnem wyrażają się uznaniem, pod-i 
kreślajac ich wybitną wartość artystyczną, in«* 
diwidualne uchwycenie przecudnych motywów 
toh wspaniale sharmonizowanie. połączone 
dżwiecznem oddaniem idei muzycznej. Zain­
teresowanie tvm wvjalkowvtn. niepowszednim^ 
u nas koncertem (kwintety bowiem na gruncie 
poznańskim należą do rzadkości) jest ogrom­
ne. mimo zbiegających się z nim w tvch d.niacn 
tak licznych innych koncertów. Ujawnia si<! 
to także w rozsprzedazv biletów, którą rozpo-, 
czeto już w księgarni pp. Bote i Bocka przy ub 
Berlińskiej.

_ * Na wystawę Kościuszkowską przy-i
bvly w tvch dniach następujące przedmioty z6 
z.hiorów p. Ludwika Frank ewicza w Pozna-' 
niu: ki!kanaśc"e medali i medalików, wvbią 
tvch na cześć Kościuszki, przeważnie z r. 1894, 
pięć p'ęknvch akwarel, przedstawiających 
wojsko polskie z czasów Stanisława Augusta | 
Kościuszki, medaljon S. Betowa, modelowany, 
według Davida (unikat), dwa sztychy ciekań 
we. z których jeden przedstawia Kościuszkę 
z wąsem (!) oraz szpilkę i broszkę z wyobra- 
żen em Kościuszki, wykonane na uroczystości 
jubileuszowe warszawskie. Poza tem otrzyma­
liśmy od p. red. Romana Leitgebra z Pozna­
nia pierścień zlotv zdobiony turkusami z po­
piersiem Kościuszki oraz spinkę z. wyobraże­
niem Naczelnika. Wystawa otwarta jest co­
dziennie z wyjątkiem poniedziałku od godz. 
I9_2. Wstęp na obie wystawy (Kościuszkow­
ską i wystawę obrazów) wynosi J 00 mk„ dlai 
członków Tow. Muzealnego zaś 75 fen.

* Z Wystawy Robót Kobiecych donoszą 
nam: Zapowiadaną od dłuższego czasu „Wy­
stawę zdobnictwa i robót kob'eeveh“ na rzeca 
Bezdomnych — otwarto w 'sobotę o godz. 1^2 
przy Alejach (Wilhelmstr.) 13. (Hotel franem 
ski.) Napływ zwiedzających w godzinach jx> 
ludniowych był liczny. Poważnie nrzedstawias 
ją się działy dwuch przedstawicielek zdobni« 
ctwa wielkopolskiego. Izy Kusztelanów 
n v, mozaikó drzewna, wyroby florenckie, zdo 
bne introligatorstwo. Eeficji Gos i en i ec 
klej prace charakterystyczne, oparte na ści 
śle etnograficznym pierwiastku. W związku ! 
pokazem wygłosi p. Gosieniecka w dniu zumi 
knięcia 18. grudnia o godz. 5. referat p. t. „i 
swojski charakter zdobnictwa“. Preleg'cntkl 
pragnie wykazać, że motyw swojski zasfos« 
wać można do każdej techniki i dać całość 
piętno, dalekie od banalnego szablon*



kiera yaż$ prace pęnme, 'do ktńrycK weory 
erpiemy z żuraali ifmueckirh. Chodzi o <ło- 
iosłą sprawę, zastąpienia szczerem pięknem 
diimem — naleciałości obcych, wątpliwej 

wartości. — Bilety na referat nabyć można 
hrzy kasie w lokalu wystawowym. W tej krót­
kiej wzmiance wspomnieć należy o ciekawym 
Ukazie nadesłanym przez p. N. N. z Goliny, .fest 
|o obrus z serwetkami w białvm hafcie, całość 
ferylworna, zadziwiającą bogactwem wzorów 
Wielkopolskich, wykonana przez dziewczęta
.wiejskie z Goliny.

— • Stowarzyszenie Drukarzy Polskich w 
poznaniu donosi żonom wzgl. rodz:nom swych 
pod broń zaciągniętych członków, o ile ci ó- 
Statni byli jedynymi ich żywicielami, że i w 
tym roku otrzymaj? od Stowarzyszenia jedno­
fazowe wsparcie gwiazdkowe w wysokości 25 
Snarek. Wsparcia wypłacać będzie od dn:a 15. 
Igrudnia począwszy skarbnik nasz pan Fran- 
fciszek Pieniężny w mieszkaniu swem przy ul. 
Kollendorffa 27 od godziny 11 przed oołnd. do 
2 po pchid. W innym czasie wsparć wypłacać 
się n:e będzie.

Żony naszych członków -' wojaków za- 
snlejsćowych zechcą podać na ręce skarbnika 
¡dokładny swój adres celem przesyłki wspar­
cia. Adresować należy: Fr. Pieniężny, Posen 
ftV. 3.. Nollendorfslr. 27.
\ Zarząd Stowarzyszenia Drukarzy Polskich 

w Porwaniu.
— * W sprawie dostawy węeli. Szereg ro­

dzin nie zgłosiło się po karty opalowe na okres 
5xt t. grudnia do 31. marca w terminach ozna­
czonych 26. i 27. ubiegłego miesiąca Pozostałe 
karty rozdzieli się w czwartek 13 łun. od godz. 
i). rana do 3. po połudn-u i to w sposób, jak 
poniżej: Dla 1. i Ił. rewiru policyjnego w re­
stauracji Ziękermanna. ul. Wrocławska 15.: 
Bła rewiru 111. w urzędzie żywnościowym dla 
Wildy przy ul. Flotowej fFlottwelłstr 1 7.: dła 
l'’„ V. i VI. rewiru w restauracji św. Marcin 4: 
dla VII. rewiru w urzędzie żywnościowym na 
Jeżycach przv ttl. Jadwigi 11.: dla VIII. rewiru 
W urzędzie żywnościowym na Łazarzu przy 
nl. Głogowskiej 77. Przvtem należy nrzed’ożvć 
czerwona kartę legitymacyjna oraz stara kartę 
na onał z.a okres od wrześn:a do listopada o- 
ezywiście bez kuponów (Absrhnitt). Ktobv 
^farei karty już nie posiadał niech przyniesie 
poświadczenie kamicmernika. z którego .wy­
li ka nazwisko, stan, bliższy adres, ilość opala­
nych izb. oraz czv w domu jest ogrzewanie 
Centralne. Każde ma prawo iedynie do iednej 
¡karty (klasy A. B. C. lub D): ktnby podał wnio 

(!6ek i wziął wiece? niż jedne naraża się na karę. 
Jeśli ktoś wvnaimuie pokoie I dła tych sub­
lokatorów zada węgli, wówczas należy do wnio 
sku dołączyć wystawiona kartę na onat i po­
świadczanie kamienieznika co do ilości ?zb o- 
palanycb z nodaniem komu oraz iłp pokoi wy­
najęto. Ktobv w naznaczonym terminie n:e 
Zgłosił sie teraz no kartę na onal. ten pozba­
wia sie wszelkich nraw do maferjalów na opal 
pa cały bieżący sezon zimowy.

— * Pożar tramwaju. Zeszłej niedzieli za- 
ęalil sie wagon tramwaju elektrycznego na

|‘?łi 4. W agon z tej przvczvnv stal s;e nieu- 
i|ecznvm. Ucierpiała na tern znacznie komu- 

tukacja linii Starego Rvnku-i ulicy Wiktorii.
— * »Zeitschrift fur Dentschlandś Btich- 

firucker«, ws chodzącą w Lipsku, poda je w o- 
Btatn m swem numerze zestawienie wzrostu 
pen za najważniejsze przvborv. potrzebne w 
¡drukarstwie. 1 tak w stosunku do ren przed- 
Heoiennych podrożało miedzy innemi:

czernidlo rnniejwięcej o 200—300%
wałki do masżvn „ „ 400%
olej do smarowania „ „ 600%
tasiemki „ „ 400%
środki do czysz. i piaty „ „ 300%
czcionki „ 75%
metale „ „ 223%

To jest zaledwie kilka pozycji z tego wszy­
stkiego. co podrożało tak znacznie produkcję 
gazptowa: do tego dochodzi przedewszvstkiem 
papier gazetowy, o czem pisaliśmy tuż szcze­
gółowo. a dalej tak:e rzeczy jak onłalv za gaz, 
aa prąd elektryczny .zwózki spedytorskie, kle­
je. portorja pocztowe i wiele innvch. co wszy­
stko jest niezbędne w każdej drukarni do wy­
dawania gazełv. i bez czego bezwarunkowo 
obyć sie nie można, a co podrożało wszystko 
bez wyjalkn. przeważnie-dość znacznie.

— • Apel do uczciwości. Dzieci niezamo­
żnych rodziców, jadać wózikera z dworca,

C

Obchód 300. rocznic»
zatsłenia Twiwstw Pan Miłosierdzia.

Staraniem głównego zarządu naszych 
Vowarzvslw Pań Miłosierdzia odbył się wczo­
raj w teatrze polskim obchód gîeneralnV ku 
aczczeniu św. Wincentego à Paulo, wielkiego 
twórcy i organizatora pomnikowych »armji 
inilos;ernvcb«, które z biegiem czasu ogarnęśy 
fwiat cały, dobywając litość, dobrze czyniącą, 
dla nędzv we wszystkich krajach, u wszyst­
kich narodów i szczepów. Bvla to żvwa. pię­
kna manifestacja na rzecz Chrystusowej, o- 
fjamej miłości błźniego, ujawnionej w do­
brym czvnie, manifestacja uroczysta, która 
niewątpliwie zapukała do serce wszystkich u- 
ezesłników. budząc sumienie dla lej n:edołi. 
itóra w lalach obecnej pożogi wojennej tak 
Straszliwe święci żniwo zwłaszcza na ziemi 

i naszej, polskiej, na »ziemi mogił i krzyżów«.
Publiczność z miasta i prowincji wypel- 

tniła widownię teatru po brzegi. Przybyli tak­
ie Najprz. ks. arcvbskup Dr. Dalbor i ks. bi- 

'fckup Jedzink w asystencji swych kapelanów 
kilku kanoników, zajmując miejsce w loży 

'■»Potockich«. W chwili, gdy Najprz. ks. Arcy- 
fttasterz jawił się w teatrze, wszyscy zgroma­
dzeni na w'downi powstali jak jeden mąż. od- 

jBając hołd dostojnikowi Kościoła, przedstawi-
'tóelowi tej jedynej dziś naszej władzy.

sgubiły płachtę, którą nakryty Tryi «dzik na 
wypadek niepogody. Płachta wiele wartą nie 
jest, ale sprawienie nowej połączone byłoby z 
wielkim kosztem. Uczciwego znalazcę prosi się 
o łaskawe oddanie płachty p. adr. Antoni 
Murlewski, Gołębia 4 a.

— * Liście bukowe i liście cykorjł. Rada 
Związkowa zezwoliła na to. abv wvtworcv pro­
duktów tabaeznveh zamiast tabaki zuzvlko- 
wywałi liście bukowe i liście cykorji. Wytwór­
cy chcący skorzystać z tego zezwolenia winui 
wnieść podanie do odnośnego urzędu.

i KRONIKA SADOWA.
•— * (b) Bezczelna złodziejka. Przed Izbą 

kamą w Raciborzu stawała wdowa po dróż­
niku Marja Roth z Annagrube. Aby upiększyć 
swoje m eszkanie, dokonała oskarżona wiosną 
i latem licznych kradzieży w kościołach w ob­
wodzie przemysłowym. Skradla ona m. i.: 
dwa obrusy z ołtarza. 9 serwetek do komuni­
kowali a, kilka podstawek do mszałów i obić 
z kazalnic, zaslonv z konfesjonałów, mosiężne
1 niklowe świeczniki, poduszki do siedzenia i 
wiele innvch przedni'ołów. Skradzionemi o- 
brusami upiększyła złodziejka ustęp (I). Pro­
kurator wniósł dla Rothowej o 5 jat więzie­
nia. Oskarżona prosiła jednak o dom karny, 
gdzie będzie miała sposobność wvuezen a się 
różnych robótek ręcznych. Za pięć lekkich i 
sześć ciężkich kradzieży, skazał sąd Rothową 
na 3 lata domu karnego.

— * (h) Za lichwę wojenną kaszą i kaszką 
w 24 przypadkach skazał sąd w Grudziądzu 
kupców, braci Daw:dów i Nathana Meyera z 
Nowego, każdego na 360P0 mk. grzywny, w 
razie zaś niemożności zapłacenia za każde 15 
mk. na dzień więzienia, najwyżej jednak do
2 lat. Prócz tego nałożono im koszty sądowe.

Prolog
wygłoszony przez pannę Henrykę Waszyńską 
na wieczorze artystycznym w Poznaniu -dnia

26. listopada 1917.
Błogosławieni, którzy idąc drogą,
Przejść kolo bólu żadnego nie mogą,
N'e wyciągnąwszy do pomocy ręki — 
Błogosławieni, którzy w dniach udręki 
Krzyż dźwigającym zabiegają ścieżki 
I na swe własne barki ciężar biorą. 
Błogosławieni, którzy duszę chorą 
W dn e slot i wichrów, burzy i zamieszki - 
Do swego serca garną, przyhołubią — 
Błogosławieni, którzy wybiedz lubią 
W szerokie pola, na lasy i łąki,
Na niwy kwietne i stepy bez końca,
Aby posłuchać, jak dzwonią skowronki,
Aby zaczerpnąć w oh e dłonie — słońca 
1 wylać morze przejasnych promieni 
Na główki dzieci, na starców dokoła,
Na wszystkie znojne, udręczone czoła y
Słoneczni siewcy — o błogosławieni!

A miłość Boga jest latarnią z wieży, ,
A m łość ludzi jest sterem okrętu.
A wichr, co statek gna i żagle szerzy, , J 
Co wiosła w dłonie wraża wśród zamętu — 
Moc, która uczy odwagi i męstwa,
Moc, która rodzi hejnały zwycięstwa,
Moc, która w chwili zwątpienia i gromu ; 
Każę na barkach dźwigać węgła domu 
I runąć pod nim, aby własnem ciałem - 
Być mu obronnym, niezdobytym walem — 
Moc. która z ojca przechodzi na syna u 
i na prawnuki, która drobne dzieci, ■ - 
Gdy powołania wvbije godzina,
Na bohaterów gromowładnych nieci —
Moc, moc najświętsza wvkarm‘ona łzami 
1 krwią serdeczną z niezgojonej blizny 
1 zgrzytem ka jdan, ta moc nad mocami 
To skarb pra-boży, to—m i 1 o ś ć O j c z y z a yt

Błogosławieni, którzy w imię Boga,
W ¡mię ludzkości i w Ojczyzny imię.
Kierują drogi utrudzeń pielgrzymie
Przez wszystkie miasta i przez wszystkie sioła,
I do każdego zaglądają proga,
I do każdego serca zajrzą z cicha,
Choćby lep anka bvła nędzna, licha,
Choć szept ich tv!ko wpół zamarły woła 
Nas? woła zewsząd — zamknij jeno oczy 
A serce otwórz — Słyszysz? piosnka złota 
Kędyś z oddałi płynie, jak tęsknota,

Program obchodu składał się z dwuch 
części: koncertowej i odczytu, oraz deklama- 
cyjno-obrazowej.

Część muzyczna, wykonana pod dyrekcją 
ks. Dr. Giebu rowsk ; ego. bvła niezwykłe 
interesującą, choćby z tego względu przede- 
wszyslkiera, że zaznajomiła nas z wyjątkami 
jednego z naiwiększ\ch oratorjów, którego 
sława rozszerzyła się nietvlko w całej Euro­
pie. lecz sięgnęła także daleko po wszystkie 
krańce całego świata kulturalnego. Kompozy­
torem jej jest Edgar T i n e I. urodzony w ro­
ku 1854 we Flandrii wschodniej, uczeń kon­
serwatorium brukselskiego. Oratorjum »Św. 
Franciszek« wystawione zostało po raz 
pierwszy w Malinie (Mechelo) 22. sierpnia 
I8S8 i zapewniło sob e odrazu takie powodzeń 
nie, jakiego w nowszych czasach doczekały się 
tvłko nieliczne dzieła. Całość składa się z 
trzech części, pierwsza ilustruje żvc:e świec­
kie patrycjusza z Asyżu i jego nawrócenie, 
druga żvcie klasztorne, trzecia śmierć i beaty­
fikacje Świętego.

Muzvka jest nawskroś dramatyczna o bo­
gatej i barwnej instrumentacji. w której wy­
stępują silnie idee muzvki wagnerowskiej z 
motywami przewodniemu Oratorium poprze­
dza’preludium czvli ro*łzaj prologu muzycz­
nego na wielką orkiestrę. Preludium to roz­
poczynała trąby potężnym motvwem o charak­
terze łiłurg ćznym. którv wskazuje poniekąd 
na osobę wielkiego Świętego, jako na lwihatera

iwm s wwsrr pm wrwnpy tmo«»?} •
Słodki, a potem potężny, echowy i
Przez pola, łanv i góry się toczy — — — :
Słyszysz? to śpiewa stary wnjdelolai - i 
ócz nie otweraj, przed twą duszą wlasn$ j 
Stanie potężny gród Giedyminowy
Ze swoją wstęgą Wilejki przejasną^, „ I 
i z Ostrobramską Matką,. a dokoła 
Miasta, miasteczka i zaciszne sioła 
„I te pagórki leśne i łąki zielone, .. * 
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozeiągnione 
...Zamek na barkach Nowogródzkiej góry** 
i puszczy białowieskiej tajemnicze chóry,
I wybrzeża Połągi, gdzie:
,.b ałe roztrąca się morze _ .
1 z pienistej gardzieli piasku strumienie wy-

[łewa“...

• •••••••••••
Mv? Piasta wnuki spieszmy jej z pomocą 
Aby sumienie nam samotną nocą 
Nie wymawiało, że mv syci bvtem 
Zapomnieliśmy o najdroższej braci,
Bv nam śmiech wzgardy nie rzucili kaci 
Hal gdzie ta jedność wasza? ta Rzeczpospoli­

ta?!! -
Aby nam kiedyś, gdy się zbudzim świtem,
I ziemia w uśmiech i kwiaty spowita,
Ziemia Ojczyzna radośnie zapyta:
»A kto wv zacz tu?* — bvśmv wszyscy byli 
Braty serdeczne w zmartwychstania chwilił —
O idźmy wspierać, idźmy zjednoczeni.
Sztuka z królowych najdumniejsza może, ; 
Złożywszy dyadem, łzv ocierać spieszy,
I tuła s'ę do niej mil jardy rzeszy 
Z pędzlem i dłutem i lutnia w pokorze —- 
Ol idźmy za nią z kagańcem wśród cieni 
A wieki szepną nam — błogosławieni! —

Zbigniew Topór.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Wydział teologiczny Tow. Przyjaciół

Nauk w Poznaniu. Zebranie wydziału odbędz’e 
się w czwartek d. 13. bm. o godz. 5 po poi. w 
gmachu Towarzystwa przv ul. Wiktorii 26-27. 
Na porządku obrad 1) wykład: ..Nauczyciele- 
organiści". 2) Referat ks. preb. Cieszyńskiego 
z Poznania z pracy ks. biskuna Pelczara: ,^a- 
rys kaznodziejstwa polskiego“.

Ks. Dr. Hozakowski, prezes.

Izba posłów ukończyła dzisiaj obrady nad 
reforma wyborczą w 1. czytaniu i uchwaliła w 
mvśł wniosku posła Korfantego przekazać 
projekty komisji złożonej z 35 członków, 
zamiast jak pierwotnie proponowano komisji 
28 osobowej. Wskutek tego rozszerzenia ko­
misji. bedzie Koło Polskie miało w niej 
swęgo przedstawiciela.

Ostatnie wiadomości.
MtomfosteBSsomuniSKat p«*^ołudn«owy.

Wielka kwatera główna, li. NIL 
(WTB.) Zachodnia widownia wojny: 
Grona wojsk księcia następcy tronu Rnopreeh- 
ta: We Flandrii i od rzeki Scarpe aż do Som- 
me rozwinęły się po poł. ożywione częstokroć 
walki działowe.

; Grupa woisk niemieckiego następcy tro­
nu: Działalność ogniowa była ożywiona na 
eałvm froncie. W niespodziewanym ataku za- 
hrah’ oddziały szturmowe na półnoe-wśchód 
od Craotine 22 francuzów z rowów nieprzyja­
cielskich. Także w innych odcinkach zabra­
no jeńców podczas utarczek wywiadowczych. 
Silny udział formacji lotniczych szczególnie 
na froncie francuskim wywołał ożywione ^wal­
ki napowietrzne. Przeciwnicy nasi stracili II 
latawców i halon na łinie.^

Wschodnia widownia wojny: Nic no­
wego.

Front macedoński: Większych opera­
cji boiowych nie bvlo.

Front włoski: P© obu stronach Brenty 
i wzdłuż doinei Piawy spotęgowana chwilami 
działalność artylerii.

Pierwszy gieneral-kwalermistrz: 
Ludcndorft.

miłości bliźniego. Dalszy ciąg preludium ilu­
struje żvcie Świętego, wskazując na główną 
jego cechę tj. ubóstwo i poświęcenie się dla 
ubogich t. zw. motywem litości i łagodności. 
W ostatniej części przebija dalsze rozprowa­
dzenie motvwu litości, do czego dołącza się 
jeszcze temat poboczny, wskazujący na tros­
ki i walki życiowe św. Franciszka. — Prelu- 
djum to usłyszeliśmy właśnie wczoraj, a wy­
konanie, szczególnie drugiej części, wypadło 
nastrojowo.

Onrócz tego wykonał chór żeński z p. Ja­
nowską (mezzo-sopran solo) pieśń ubós­
twa i pipśń miłości z towarzyszen‘em 
orkiestry. Utwory te, w przeważnej części ó 
capełła. nazwać mnżna bez przesady perłą li­
teratury muzycznej. Ks. Dr. Gieburowski jest 
znanym jako midrz w ćwiczeniu chórów, lecz 
z taka subtelnością i precyzja wykonane chó­
ry. jak wczorajsze żeńskie, słyszeć można tyl­
ko rzadko, nawet na pierwszorzędnych estra­
dach koncertowych.

Na koniec pierwszej części programu u- 
stvszełiśmv z równa precyzją wvkonav 
•H v m n do słońca« (słowa przypisywane 
św. Franciszkowi) na chór mieszany z p. Ja­
nowską i z towarzyszeniem orkiestry. Tu. o- 
próci sopranów i altów, szczególniej basy uja­
wniły swoją pełnię i siłę.

Szkoda tvlko. że stosunki akustyczne w 
naszym malvm teatrze są zbyt aiekorzyslne 
dla większego zespołu.

slemieekim planom »neksyinynt
Berlin. Ił. XII. »Vorwärts« donosi: R«-* 

da Tymczasowa dła Kurlandji. łotewski Korni-» 
tet Centralny dła opieki nad uchodźcami ło-f 
tewsko - narodowa Unja wojskowa oraz Tow, 
łotewskich artystów i pisarzy ogłaszają następ 
pująca odezwę: '

Przed Europą i sprzymierzeńcami ponno^ 
simy jak najostrzejszy protest przeciw aneic-t» 
Kurlandii przez Niemcy i przeciw podziałowi 
Litwy. Podnosimy raz jeszcze głos swój, aze-< 
bv zażadać wolności naszej wobec świata gier*« 
mańskiego. Apelujemy do sprzymierzeńców, , 
bv imieniem malvch narodów i jako obrońcy 
humanitarności przeciw temu zaprotestowały* 
Jedeśtny przekonani, że wielkoduszna r ran*« 
cja, boiowniezka wolności, nie opuści nas wo^ 
hec świata giennańskiego. przeciw któremu od 
7 stuleci wałczyliśmy bezustannie, że potężna 
Anglja nie ścierpi hegiemonji niemieckiej nad 
wybrzeżem battvekiero i że Ameryka demokra-« 
tvczna nie pozwoli autokratvzmowi niemiec* 
kiemu. bv rckę swą położył na wolne państwa,

„Vorwärts" doda je od siebie: Ubolewamy 
przv’ tej odezwie, że zwraca się ona jedynie «ło 
przeciwników Niemiec, nie zaś do sameeo na«» 
rodu niemieckieco, którego przedstawiciele W 
uchwale swej z 19 lipca odrzucili wszelkie po­
gwałcenie polityczne i gospodarcze. Naród 
niemiecki życzy łotyszom wszelkiej swobody, 
której żądają dla siebie i nie pragnie ich ziemi.

Warunki pokojowe Trockie* o»
Berlin, 11. XII. Trocki powiedział we* 

dług kopenhaskiego »Socialdemokralen« w mo­
wie o rokowaniach rozejmowvch: Delegaci na­
si przemawiać będą otwarcie i szczerze. Za­
pytają oni niemeńw: Jesteście gotowi zawrzeó 
obecnie zawieszenie broni na wszystkich 
frontach. Jeżeli na pytanie to odpowie sę 
potakująco, poprosimy ich. by [x>informowal| 
o tem sprzymierzeńców, ażeby ci wysłać mo­
gli swych przedstawiciela Drugie nasze pyta—• 
nie brznreć bedzie: Zamierzacie zawrzeć po­
kój demokratyczny? Jeżeli sami zawrze« 
bedziemv musie!5 zawieszenie broni, oświad-.. 
czvmv niemcom, że uważamy za niewłaściwe,1 
żeby wojaka z frontu rosyjskiego rzucono n# 
inne fronty, ponieważ proponujemy loialnV 
rozeim i nie zvczvmv sobie, ażeby Francja t 
Anglia dotknięte zrstafv za pomocą rozeprTO» 
Oswiadczvmv, że ł o t e xv s k i e i k u r 1 a n d 
kie terytoria zadecydować mają same co a. 
kwest ji przynależności do innego państwa 1
że Niemcv winny stosować sie do -et» wyboru,%

Krvlenko ma uderzyć na Kaledina. i
Berlin, 11. XII. Trocki fozkazał rzek®^ 

mo naczelnemu wodzowi Krvlence, by wvslal 
natychmiast wojska w kierunku Moskwy-Bo«—, 
towa-Orenburga, celem powstrzymania nad— 
ciągających sił kontrrewolucjonistów. Kornł-i 
low przvhvl do Nowoczerkaska, gdzie •’-ajda-j 
je się Kaledin i gieneralissimas Aiek«eiew.

Saieóia przeciw Siadzie robotników
i żołnierzy. . s

Kopenhaga. 10. XII. (WTB.) »Berling 
ske Tidende« dowiaduje się z Petersburg 
przez Sztokholm, że Katedin aresztował Rad« 
robotników i żołnierzy w Nowoczerkasku. Rz^« 
postanowił wysłać przeciw niemu wojsko.

Telegraficzne wypłaty,
B®—Mn» 11 érodai» 194T,

Nowy Jork *••••*
Rolandló •••••••
Dsfpa ,*»*•«•• 
Szwecis ....**••
Norwegia ..*•*•• 
Szwaioarm ......
Aiwim-Węgry .....
tumanią .......
Biifenri» .......
Konstantynopol*)....
Hiszpania**).......................
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Panna Janowska śpiewała partje solowe 
z znanem pogłęb'eniem muzycznem. Interpre- 
tacja odnośnych utworów w wykonaniu uzdol­
nionej śpiewaczki, o miękkim i metałicznvni 
głosie, szczególnie w średnicy, przyczyniła sjf 
w znacznej mierze do podniesienia wrażenia 
części muzycznej programu.

Do części pierwszej w:eczoru włączon® 
także odczyt p. radcy Dr. Fr. Zakrzews­
kiego. Prełegient w godrinnem swem prze­
mówieniu przedstawił przedewszystkiem sto­
sunki. jakie panowały za czasów św. Wincen­
tego we Francj5. zaczetn na tein tle rozwinął, 
obraz żvcia i działalności wielkiego jałmużni-ł 
ka, którego czci obecnie ludzkość cała.

Część druga obchodu wypełniły dekłama-i 
eje p. A. Dziembowskie? (»Ku czci św. Win-| 
centego« pani łrv StSbtewskiei) i p. B., ora® 
żvwe obrazy kompozycji i układu p. Wł, 
Marcinkowskiego i p. Dorv Mukułowskiej. wy­
obrażające w pięknem, wvmownem ugrupo­
waniu »Nędzę«. »Wizję» oraz »Wiarę, nadzie-j 
ję i miłość«. Obrazy bvłv rzeczywiście ś!iczn«J 
szkoda tvłko. że przedzielone były przerwami! 
tak bardzo długotrwałemu

Po zakończeniu uroczystości " publiczność 
zgromadzona tłumnie przed teatrem zgotował», 
odjeżdżającemu Najprz. ks. Aniypasterzowi; 
serdeczną owację, wznosząc na cześć jeg® 
gromkie okrzyki: »Niech żyje!«



Rok Kościuszkowski.
Starołęka. W Starołęce odhvł się w n?e-

3zip|ę 9. hm. staraniem tamtejszych towarzystw 
obchód ku uczczeniu pamięci Tadeusza Koś­
ciuszki na sali p. Kempfa. Ludność miejscowa 
i całej okolicy zapełniła obszerną sale aż po 
brzegk Wszyscy, co czuli w sobie polska duszę 
przybyli, o ile okoliczności pozwalały. bv od­
dać cześć wielkiemu Naczelnikowi narodu.

W gorących słowach powitał obecnych

Srezes Towarzystwa Przemysłowo-Ludowego w 
tarołęce. p. Janicki. Chór, starołęcki i głuszvń 

sk:, wykonał śpiewy, zastosowane do uroczys­
tości. Pp. Adamska, Dudzińska. Kujawa i An­
drzejewska wypowiedziały swe deklamacje z 
zapałem i zrozumieniem. Pan Dr. Mroczkow­
ski wygłosił wvklad na temat: „Gzem jest Ko­
ściuszko dla narodu polskiego?“ Dal w nm 
pogląd na życie i czyny naszego bohatera i 
Scharakteryzował istotę duszy jego, wzywając 
obecnych do naśladowania cnót jego, miano­
wicie do tej bezinteresownej, gorącej miłości 
Ojczvznv i poświęcenia się dla niej.
I W miejsce przygotowanego przedstawie­
nia »Wałek kosynier«, które odbyć się nie 
mogło z przvczvn od towarzystwa niezależ­
nych. wybrał się wielce ukochany i szanowa­
ny ks. R o I e w s k i z Głuszyny z swemi para- 
fjanami w »podróż po Wiśle«, oczywiście tylko

za pomocą przezroczy, wzbudzając wśród u- 
czestników wielkie zainteresowanie.

Wspólne odśpiewanie hvmnu narodowego 
spotęgowało nastrój, a serdeczne błaganie ..Oj­
czyznę. wolność racz nam wrócić Panie" roz- i 
legało się bet daleko w okolicy.

Wszvstk'm. którzy — spełniając swój na-, 
rodowy obowiązek — przyczynili się do urzą­
dzenia i uświetnienia tej podniosłej uroczysto­
ści. należy się serdeczna podzięka i szczere 
uznanie.

W-Kostrzynie odbyły się w sobotę i nie­
dzielę dwa obchody Kościuszkowskie, które 

dzięki zabieełiwości Komitetu, a szczególnie ks. 
wikarego Białego, nader podniosły miały 
przebieg. Z obfitego programu wymienić na­
leży deklamację skautów, dwa wvstçpv chóru 
mieszanego pod batutą p. Gawlaka, kwartet 
skrzypcowy z akompaniamentem fortepianu 
(pp. Gawlak, ks. prób. Czujewicz. Janiszewski. 
Kenmitz. akomp. p. Kinowski). solo skrzypco­
we p. Gawlaka, dramat „Kościuszko w Peter­
sburgu“ i Żvwv obraz ..Przvs:ęga na rvnku w 
Krakowie“. Niesposób wvliezvć wszystkich wv 
konawców, którzy tak ochoczo oddali swe siły 
na usługi dobrej sprawy, ale zaznaczyć nale­
ży. że cały poziom wieczoru bvł bardzo wyso­
ki. w ezem główna zasługa starań ks. Białego 
i p. Gawlaka. Na jednej i drugiej uroczysto­
ści były wreszcie bardzo poważne i do serc

przemawia jąee wykłady o Kościuszce, z kłó­
dce h drugi wygłosił ks. prałat Ktoś z Pozna­
nia. Wspomnienie lvch pięknych uroczystości 
w Kostrzynie pozostanie długo w sercach u- 
cezstników.

Składki i pokwitowania.
i ’

— • Na bezdomnych zebrano w admini­
stracji naszej w dalszym ciągu: Kazimiera 
Podgórska 20 mk. Hądzłik z pola 80 fen. Ks. 
Alfons Kaczmarek w miejsce wieńca na tru­
mnę śp. B. Glahisza 20 mk. Zebr, w obozie 
jeńców oficerów w Berxen 124 mk. Zebr, w o- 
łiozie jeńców oficerów w Berxen zamiast wień­
ca na trumnę śp. porucznika Lewickiego 201 
mk. A. Gajewska Główna 10 mk. Zebr, w 
skarbonce w Bolniku w Janówcu 20 mk. Leon 
Skapińsk1 Jabłonowo 50 mk. Razem z poprzed. 
kwiL 242 205.86 mk.

— * Na głodnych zebrano w administra­
cji naszej w dalszym ciągu: Zebr, na srebmem 
weselu p. Giaciuch w Noskowie 80 mk. Zebr, 
na ślubie pannv Sochy z panem Leonem Mo- 
drowem 34 mk. Irena 5 Zosia Rutkowskie 5 
mk. B. R. w roczn cę śmierci brata 10 mk. 
Zebr, w’ gronie znajomych na imieninach p. 
Marji Nowakówny z Wildy 20 mk. Zebr, na 
imieninach p. Feli Zygmańskiej 11 mk. Zebr.

na ślubie dnia 8. 12. 71. pana Kaz:mieno K»**
jetaniaka z Trzemeszna z panną Pelagią Sid 
korską z Poznania 50 mk. Razem z poprzea. 
kwit. 55 808.81 mk.

— • Na Szpital św. Józefa zebrano w ac*-< 
ministracji naszej na nowo: W miejsce po-j 
dziękowań z.a złożone życzenia w dn‘u śłubti 
aptekarzostwo Wolscy z Pobiedzisk 10 mk.

— » Na Bibliotekę Kraszewskiego zebrano
w administracji naszej w dalszym ciągu: E.i 
Żółtowski Popówko w miejsce biletu na kon-^ 
cert St. Gruszczyńskiego 10 mk. Raezra z pop.! 
kwit. 34 mk. !

— • Na Dar Kościuszkowski zebrano w' 
administracji naszej w dalszvm ciągu: Res. i 
Czarczyński 25 mk. M. Zielińska czvsty zvsk; 
z obchodu w Rossowie pod Gostyniem 106,65, 
mk. Razem z poprzed. kwit. 10361.94 mk.

*) Anty k war jat dzid sztuki w Po-i 
znaniu, ul. św. Marcin 69, otrzymał co! 
dup ero piękne, wielkie sza'y. witryny, kanapy,' 
biurko holenderskie, stoły intarsiowane. fajanse 
pruszkowskie, miedzioryty kolorowe. Do ko­
misowej sprzedaży zlecono nam piękny salon 
rokoko, oraz kilka starych dywanów perskich, 
za klórvch prawdziwość ręczy właściciel.

Wśród broni rycerska zbroja japońska 
z 17 wieku, doskonale zachowana. 12853

•¿r .; Sprzedaż gndlm.
Przez wczesne zakupy w Lipsku posiadam olbrzymi wybór 

wzabawkach, materiałach niśmiennvch i nntłartsclt swiHkfumh,
Dnia 9. grudnia zasnął w Bogu opatrzony św. Sakramentami nasz ukochany 

ojciec, teść, dziadek, stryj i wujek r \

Ignacy Smoelecki
przeżywszy lat 88. Pogrzeb odbędzie się w czwartek 13. b. m. o godzinie 3. po 
południu z domu żałoby ul. Wawrzy niecka nr. 12; msza św. nazajutrz o godzinie 
8. rano w kościele św. Wawrzyńca, o czem krewnym i znajomym donosi

Gniezno

ciężko sir ^;ony

syn Antoni ^mielecki.
grudniu 1917.

W";

Lalki
oięknle ubrane „ . . . . . . .od 0 75 do 47.51 
lienbraoe . . . . . . . . . . od 0 20 do 14.- 
Sukientri, bietiena pończoszki. trzewiczki 
Pokoth« i meble dla latek . . od 1 25 do 25.- 
Waeienfcl do kąpania z tatka .od 075 do 2.50 
S®r»e»«sy do kawy i do obiadu od 1 50 do 12. - 
Fortepiany dla lalek . . . .od 125 do i.50 
Sotyeki i łóżeczka dla lalek, .od 0 25 do 4.- 
Sktady ........... od 2.— do 8 5’
łSassynM do liczenia .... od 0.25 do 3.50
Huśtawki dla dzieci z trapezem i kotami

do 2,mna«tvki  .......................... 15.—

Zabawki

^uSoKiehtle, s-1ażeogniowe. statki 
ne sterówce i aerootany od

Xe'ere mech»n-czn8 ..... od 
(Sfejeke polskie................. od

,, wszysfaroh narodowo4« z 
trwałej .,Lineolu . jipdełko od

Psłwswe metalowo ...... ot
Stpsethy z korkiem lub strzała od 
Trąbki blaszane ...... od
&i»csta3y i s zaprzęgiem ... od
Fortrse . .............................od
3ębenkś .......... od
Iw.ersątfca w pu lelkach i w

Noego ..................................... o ’

Pieski, kotki, niedźwiedzie, kozy, owieczki, zające 

obsz. suknem łub skórą, maszyny parowe i latarnie magicz.

Wróciłem
i przyjmuję znowu chorych 

’tylko w godzin, popołudniowych od 3 - 5.

Ul. Wilhelmowska 15. Telefon jak dawniej*, 3965.

Polecam mój

pensjonat
dla młodzieży męskiej« 

sfer ziemiańskich. 
Szczerbinska, ni. Ludwiki nr. 9.

Jb'; 12904

Na rok 1918 i
poleca i prosi o wczesno namówienia na

KALENDARZE
Kościuszkowskie

i innych mężów ool«k>ch JU35O 
wykonanych w 5. barwi rh 
oraz stosowne bloki.

Sprzedaż hurtowna. Ceny przystęone

Wacław GnździeiewsKI,
Poznań, ul. Szewska 1., I. p.
przy ul. Szerokiel. tELEfON 1358

Hurt, skład papieru, artyk. p śmlennych • tytek

Udzielam 129(16

na pierwsze miejsce. Da posiadłości ziemskie, ewenti. także poza 
landszafta. oiaz na domy w dobiem położenia Poztiama. Do wypo­
życzania mam więk.-ze sumy noJ loizjsinenii waiutikami. Zgło­
szenia tyiko bezpośrednio od zaciągających pożyczkę przyjmuje

Hermann Kaskel
Nakładem i Wowei Drukarni PoŁa kiej <i. n. b. M. <Ł * «. a) w Pomaniu. — iU dakuw odpowiedziałaś bUnislaw Jaworski w Poawa.ii. Druk aa maszynie, relacyjaei

Unraszaro
[ zakupy gwiazdkowe

iuż teraz » goizuiach 
przedpotu in owych n-kn- 
t»csni#6. gdyż za później­
sza dostaw» artykułów 
z powoda wstrzymam« ru­
cha towaroweao na kolei

rcczrć nil mocą!

Pulesia bsfdiB kercjsUłra:
Łóżeczka dla dreci 
bożka dia doiostvch

Wóziki sportowe 
dla diieci

Wóz-ki dla lalek 
Kolty do zaprawiania

¡Szkła do konserw 
Mlvnek do palenia 

kawy... 7 50
Waui kuchenne

Maszynki do mięsa
Trójnosi
Pudło do narzędzi
Lampki kuchenne
Lampy stoąoe i wiszące 

Wszelkie

towary emaliowe
Garniture na nmewatnie 
Garniture do kuchni 
Filiżanki porcelanowo 401. j 
Talerze, wisieiki 
Pł»tv do p-eczeni 
Perw rv do kawv dekor 
Szklanki do wole . 36 f 
Szklanki do herbaty

na nożne . . . . ¿0 Ł 
Kieliszki do wina 
Wazo"v do kwinto w 
Rzczotk' do zamotani» 
Szczotki do azotowania 
Korty do hielizny 
Deski do orania

| Żelazka do prasowania'

Młynki do kawy
Torebki ręczne damski©
Portmonetki
Nożrki kieszonkowe
Banki dogrzewania ]
Bańki
Formy do pieozen'a 'patent
Blachy do placka
(.amoki kieszonkowe
Baterie
Piece żelazne 
Piece kuchenne 

łyżwy 12813
E. B. BO

Stary Rynek 46.

fMIRSHAHDLOWYf
Zadęła freblowsldte.

Dziak ten aooojalaie paiecatn Szan. Publiosności :

ifessycski~ a. z peset. lab do przepl. od 1.50 do 7.50
» wX*t “e* dffi”“a nowe J * ^»epletanki w obraz tub w kol cd 1 59 do 3 5C 
<£ właeznia stcnonrafji i pisana < ► Ktoefei obrazkowe s drzewa . , od50do656 

maszvną. Kum kwartśtce. ♦ Kiecki do ustawiani* domków z drzewa.

Gry towarzyskie.
. od 0.40 do 12.5®
. od 5.50 do 6 —
. cd 1 .95 do 7.50, 
.od 2.50 do 5.—; 
. od 3 — do 7 COi 
, od 0 25 do 23.59

miescezno; kursy wieczorni1. 
NowoAń. Książkownić rolnicza

1 ’ Prospekty u stróża szkotn. 
; J nrajr u'. Berlińskiej 4

w ogrodzie) oraz w «ekreta- 
rjscie urzy oL Witehskiej 8

2 ( Wittelsbachstr ) codstannie 
ód 9-1 i od 3-6

i kamienia . . .....
Śtoblt «.eec......

(wda Z *tosa«k® do układania figur . , 
Wàsihi, młyn, automobil, kolej,

drzewa do ustawiania . . 
Lepianki s gliny 

< * Ł»mio46whi

. od 2.— do Î0.—
. 6 53 9. - 10 

. od 1.50do7 50 
okręt z
od 2.50 do 10 — 
.od 1.75 do 4 50

nomine z drzewa i toâoiano 
i młwnete . . . . .

Ssachoereiee -...............
fiąsspfeś szachowa . . . . .
T.woli......................... .... • ■
Rulety
Xręgiet«’e ......... 9-3 ? 5^ do 3 —•
Sry . Forteca“. Podróż d<» nieba, trstorycz 

ne, wedrówk' ¡>o Polsce, w .gask-p, Taił 
i 34ał?osia i t. d. . . . . . od 0 40 do. 5

FfPrt, gra RBtonowa ........ L“5 * 1
Sfeaeh Rjiep zawiera gry Halnto. dama i mły­

nek. domino. kwa’tet. osarny Piotruś . 12 50
.. ......................................................od L90 do 8 75
i «»aplety literackie ........ L25
^MSislOj gra ang diastarsz., pud. od 1 60 do 12,-”, 
iSeuha iczvka franonskiego i angielskiego

przy zabawia , . . . . . .oi 180 do 4 50

Hlfenray do iotogr., pucz! i amatorskie, kałamarze, ciężarki a 
i papier listowy w ozdobnych pudełkech Dolecą w giętkim wyborze. 1

z kataieci# i drzewa od 0,75 do 1 50 
. . od 1 25 do 11 - 

Sfełastenfei frebtowski pud. . . . od 145do3.50 
Ssho'a rysunków i mamrstwa 
óiamał dzieci s f.trh i wzorami pad 4 75 

Książlri z wzór do mat. dla dzieci kä. od 0 65 do? f 0

Pedagogium w Poznaniu
tlddzał' 12310 O|«<»bÓtM do wyszywana

Szkoła handl. Ho'mann» w f-w—n •
¡Nowośó :

JASEŁKA
tak na wsi las i w mieńcie sal 
X. Soleckiego. Całkowity 
>eksł z niilam' bez opr. K. 5. ’ 
'zdobnej opr K 7.50 nnrto K 1 
JO tpgo nntv na małą orkiestic) 
K. 3 Nakład kięg. kat. Dra Mit 
nowsktego w Krakowie

u iea Fiopiańatra ae. L

j| PKACA~|!

„ÏÏ Certy »ishie.

„HOUILÄ“ Właśc. Tadeusz Bartssli
Poznań, iw. Maictn

Telefon 1405,

książkowej,
aéra pis.e na maszynie i o ti> 
nożnotci stenografuj®. Oferty pro- 
anitt pizesłed z odpite® świadectw 
itotkun życic»ysem i podtuzioo 
wysokości wymaganej pensji.

Cukrownia 
w Kruszwicy.

Stróż domowy
może «ię z traz zgł sid 12807
ul. Ces. Withelma nr, II

(tiieksrnial.

|| OŻENKI If

a wolne od woiskow.

OWai “’wsTetkm,
naczyń rolniczych pcsziiVue 
miejsca na domiujutn. Łask te( 
io eksn Kiitiera pod ni 12857

Brogierzysta
będąc 2 Uu w nauce, w cela dal- 
-.zeao wykształceni» poszukuje od- 
lOw.edtneEO miejsca w drogierji 

Zgłoszenia pizyjmnie eksp. Kur 
’ozn. nnd nr. i4041.

Wdowiec, lat 29, kuoiec, 
obecnie jako podoficer w polu 
posiadający cokolwiek majątku 
poszukuje dla braka znajomość 
nań na te! drodze

lowarzyszM
życia.

Panny lub młode wdówki do 
iat 26 (z jednetn dzieckiem ni 
»ykhiczooe) posiała ą-e cokolwiek 
ma ą"kn z miłym i użozemn cha 
lakierem, zec.ticą nadesłać sw, 
zgto-zenia z fotograjią do eksped 
Kuriera 1’oznnńsk nod nr I4O27

MagisiratsbekanntmacliBng. t
Von der BeicbsbekloidiingsrtteKe werden uns zur #©itorg&bl| 

aa hiesige K'einhsendier mit fettiger Konfek'ion
Männer« und Frawem-Oherkle duwg, sowie 
Männer- und FMJM®as»Unter&ieidung

Qßl)Gf WIPStill »ei
Die Bedingungen, za weiehan d:e Weitersabe erfokeu

iegen in der S»äd«. BwkleädunssweewerlumssBteäta, 
Breite Strasse 2 , von 15 b s20 Dezember 1917 emsobtiessiioti 
wochentags von 8 bis 9 Uhr vormittags zur Kenntnisnahme aal.

Wünsche, weiohe von diesen Bedingungen abweichen, koanea 
nicht ertupltt werden. , . ,

Dmienigea Kleinhändler, welche Berttoksohtguag bot dar 
Zuweisung auf Grund der Bedingungen heao-mruohen. wotten d'e« 
bis zum 23 Dezember 1917 dem Magistrat, Abteilung ¥ a, 
schriUl'uh anzetgen. .

Ein Ab'rm-k der Bedingungen geht den ta frage kommen­
den Kleinhändlern vor der eisten I ieferong zu 12905

Aitopi PKjzan» z ui-.ti-ra dzieeu 
iioszukoj® od 1. a yezoia d ¿ego,|'»>£.11 h U I ty V‘ż S • CT XX-ÔUIŒ V» OJ lin »Ml. I—

dobrze umebî. pokoînf "êpayRïmfê
s utrzymaniem w t«jh',żu pi. Piotra I! O* K fi & D a ä U
Uerty z podaniem ceny do eksp 
, ur’Pra Pozn nod nr. »4031-

KUPNA
Intel, panienka,
praktyki, poszukuje posady
wapteci

na prowinoji Zgłoszeura nrzyrnn« 
eksp. Kuriera Pozn nod nr. 14037-

D a cierpiącej osoby z Kró­
lestwa prosi się 12875

o przytułek na wsi
w dam m razie za skromną onłata 

Zgłoszenia prosimy nadesłać di
Komitetu dla Bezdomną cli
Aleje iWilhelmstrasee I).

Kupię
hipotek?, tay, akcie
ub _
¿głuszenia do eksp. Kur. Pozn 
nod nr I2SO2.

lfe>2 la sprzedaż:
■maszyny stolarski© 

¿warsztaty
narzędzia stolarski© 
szalki do narzędzi 
lisztwy podłogowe 
wóz i rach to w y 50 ctrj
LZeMandiSo. Koieiowa U



5 Dodatek' do "mimerai 232* Kuriera Poznafiśkiego
Poznan. środa <!»»« 12 çrudfua »917.

Sprawa - 
reformy wyborcze]

15»
Czwafi^ dzień obrad.

i Berlin, 10. grudnia.
Zä stołem rządowym ministrowie Dr. 

Friedberg i Dr. Drews. Na porządku dziennym 
äelsze obradv nad snrawa reformv wvborozej. 
Poseł Herold (cenlr.) broni roli większości 
Parlamentu przv powołaniu hr. Hertlinga i 
stwierdza, że nie chodziło wtedv hvnaimniej 
partiom większości o stworzenie jakiegoś sta­
łego Bloku miedzvpartvjneeo. Współprarowni- 
ctwo rządu i Parlamentu oparte na wzajemnem 
zaufaniu wskazanem bvlo po burzliwych star­
ciach. Inne zadania programu większości par­
lamentarnej zawieraja tylko takie postulaty, o 
które hr. Her,lins walczvl już jako poseł. W 
Zgodzie z kanclerzem Rzeszv nie chccmv poko­
ju porozumienia, a w ,veh dążeniach rząd i za­
stępstwo parlamentarne są zgodne. Przez ,o nie 
oświadczamy sie jeszcze bynajmniej za zapro­
wadzeniem rządów parlamentarnych. Niepraw­
dą jest że Dr. Michaelis musia, dymisjonować, 
ponieważ bez zgody Parlamentu został kancle­
rzem. Również nieprawda jest, że część moich 
przyjaciół politycznych bezwarunkowo jes, 
¡Wroga równemu prawu wyborczemu. Zastrze­
gała oni sobie tvlko ostateczne stanowisko i u- 
«a’ezniaja je od ubezpieczenia podziału okrę­
gów i naszych zadań kulturalnych. Izba pa­
nów tako hamulec dla zbył szybkiego rozwoju 
jest konieczna. Pragniemy, aby stan rzemieśl­
niczy. drobnv przemysł i stan włościański a- 
trzymali w niej swoje zastępstwo. Odda jemy 
iie nadziei, że jakieś rozwiązanie na«tapi. któ- 
t» umożliwi dalszy rozwój Prus. (Oklaski w 
Ontrum).

Poseł Dr. W i ew er i postęp.): Z zadowo­
leniem przyjmujemy oświadczenie zastępcy pre 
jcsa ministrów, że obietnica królewska ma bvć 
ziszczona j że rząd użyje wszelkich środków 
konstytucyjnych dla przeprowadzenia przedło­
żonych’nam projektów. Nie będzie mógł teraz 
nikt spekulować na słabość rządu. Poseł Loh­
mann dal zupełnie fałszywy obraz pobudek, ja- 
kieini się kierował Belhmann Hollweg. Beth- 
jnflnn Hollweg nie unikał odpowiedzialności 
Sa rady udzielone przez siebie cesarzowi. Nie

i ego je«, wina, że przedłożonych ustaw już nie 
»roni. W każdym razie zasłuży! sobie na trwałą 
Wdz:eczność ludności.

Cieple uzasadnienie reformy wyborczej 
przez Dr. Drewsa. imnonuje nam daleko .vię- 
Cej. niż pycha pana Hcvdehranda. który wy­
wody ministra nazwa, frazesami. (Oki. na lew.) 
JTakże Bismarck skarży, się żvwo na konser- 

pruska kamarvle. Walka o reformę 
Wyborcza jest walka o polityczne wplvwy w 
Sprusiech. a opór konserwa,ystów wynika z icb 
ębeci niedopuszczenia do og-siiierenia wpły­
wów konserwatywnych. Politykę trzeba pro­
wadzić według zasad, a nie ze względu na 
liczbę mandatów. Dla tego pan von der 
Osten daremnie nas straszył grnżącemi nam 
Sbatami Wynik wyborów zależy głównie od 
jia-troju ludności. Równe prawo wvborcze nie 
(dopuszcza wygodv politycznej i wymaga wiel­
kiej pracv wyborczej Państwo posiada ince po­
wszechny obowiązek szkolny, powszechne po- 
Batki i powszechna slużł»c woi«kową. musi mieć 
także rowszechne i równe prawo wyborcze, tern 
Jjardziej po doświadczeniach wojennych. Wszy 
jscv Ci. którzy walczvli na frontach, muszą mieć 
sówue prawo w państwie.

Poseł Ludieke (wołnokons.): Żałować 
trzeba, że sie zabrano do reformy wyborczej 
podczas wojny. Nieprzyjaciel stoi na granicach. 
Wewnętrzna zgoda jes, nam potrzebna przede- 
wszvstkiem. Reformy należało przeprowadzić 
Bopiero po wojnie. Żądamy pokoju niemieckie­
go. Niemcy nie mają powołania wvswabadzad 
Snne narody. Smutne doświadczenia zrohiłiś- 
jnv z Polska. Panowie z Warszawy żadaja te- 
yaz nawę, zastępstwa zagranicznego. Polacy nie 
¡ł>y,i podmiotem wojny i dlatego też nie. mo­
gą bvć podmiotem rokowań pokoiowvch. Nasz 
flistrói pruski |es, o wiele doskonalszy niż ustrój 
S.ugrani-zn v. Izba poselska w ważnych spra­
wach nigdv nie zawodziła. O Parlamencie po­
wiedzieć tego nie można. Obrad nad reforma 
Wvlmrcza nie wolno przewlekać. Ale nie wolno 
Jeb też załatwiać, w tempie samochodowem. 
Prawo wvborcze wymaga naprawy. Ale potrze 
bna jes, na ,o zgoda czterech wielkich part}? tej

Izby. CzteroprzvTnintn:kowe prawo wyborcze 
zgórv trzeba odrzucić. Moja nar,ja z nieliczne 
mi wvja,kami przeciwną jest równetKi prawu 
wyborczemu.

Następnie zabrał glos ‘ •
poseł Korfanty;

M. P. Öotvchczärowi mówcy pnrtji nacjo- ' 
nalistycznvch. tworzących tutaj flestetv wię­
kszość, panowie Dr. von Heydebrand, von der 
Osten, Dr. Lohmann, Dr. Schifferer, baron Ze­
dlitz i poseł Ludieke — rozbierali przedłożone 
nam projekty wyborcze także pod tym kątem 
widzenia, jaki skutek równe prawo wyborcze 
będzie miało na przyszłe ukształtowani do 
tvchczasowej politvki polskiej. Wyżej wymie­
nieni panowie zapowiedzieli, że gruntownie 
zajmować sę będą tą stroną projektu rządo­
wego, a niektórzy z nich już oświadczyli, że 
będą musie.i szukać środków celem 
ograniczenia praw obywatelskich lud­
ności polskiej. Panowie ci wsty­
dliwie zawsze mówią tylko o ochronie niem­
czyzny, ale długoletnie doświadczenie nasze 
nie pozwala nam wątpić o lem. że knują oni 
nowe zamachy na równouprawnieni ludności 
polskiej wobec prawa. Zapowiedziane walki 
toczyć się będą w komisji. Znamiennem jes, 
dla trzyklasowego systemu wyborczego, że nam 
w komisji tej żadne miejsce nie przypada, acz- 
kolw ek moja frakcja reprezentuje w tej Izbie 
10 proc, mieszkańców państwa pruskiego. W 
ten sposób komisja obradowałaby i stanowiła­
by o narodzie polskim bez jego legalnych za­
stępców. Odda jemy się nadziei, że wysoka ta 
Izba nie wyrządzi tej krzywdy ludności na­
szej, lecz że da nam sposobność do zastępowa­
ni stanowiska polskiego. W tym celu wnosi­
my o powiększenie komisji o 3 do 5 członków 
i prosimy panów wniosek ten nasz zechcieć 
przyjąć.

Do rzeczy samej muszę zrobić kilka uwag 
o dotychczasowym przebiegu rozpraw, nasu­
wających mi się ze względu na stanowsko 
rządu, na stanowisko par,ji większości i na sto 
sunek ich stanowiska do ogólnego położenia 
światowego. P. prezes ministrów zarówno w 
tej łzbe, jak i w charakterze kanclerza Rze­
szy w Parlamencie dal wvraz myśli, że wojna 
w życiu narodów pozostawiła niezatarte śla­
dy, że wielkie to zdarzenie prowadzi lud do 
nowych zadań i narzuca nowe przekształcenie 
państwa. Przemówienie p. mnistra spraw we­
wnętrznych wygłoszone tu dnia 5. bm. jako 
uzasadnienie przedłożenia o reformie wybor­
czej, wvdaje mi się niejako potwierdzeniem za­
patrywań p. prezesa minstrów. P. minister 
spraw wewn. powiedział bowiem miedzy in- 
nemi: Prawo wvborcze zawsze jest w związ­
ku ze sprwiedliwością i ostatecznie na spra­
wiedliwości opierać się musi. Dła tego osta- 
łecznem i najważniejszem uzasadnieniem pra­
wa wyborczego będze zawsze etvka. Aczkol­
wiek na ogól prawdą jest, że politykę należy 
uprawiać mniej przez serce, a więcej głową, 
jednakże wielkie ostateczne cele, mianowicie 
polityki wewnętrznej, gdy chodzi o uregulo­
wań e stosunku całości państwowej do ich 
składników. —uszą ikwlć swemi korzeniami 
w gruncie etycznym.

Gmach państwowy, zudowany tylko logi­
cznie, nie posiada trwalszego fundamentu, 
najkonieczniejszej kolumny: miłości, zadowo­
lenia i entuzjazmu, żywionych w stosunku do 
państwa, a te tviko wówczas mogą rozgrzewać 
serca ludności i tvlko wówczas mogą być trwa­
le, jeżeli naród ma przekonanie, że gmach pań­
stwowy jes, urzeczywistnieniem pojęć moral­
nych. P. mmister wypowiedział tu złote sło­
wa i życzymy, aby na przyszłość polityka rzą­
du pod wszelkim względem kierowała się te- 
mi wznioslemi zasadami. Niechaj mi wolno 
będzie jednak powiedzeń, że przed wojną te 
wzniosie zasady nie zawsze przenkalv politykę 
rządu, otwarcie stwierdzić muszę, że wiele z 
dziś jeszcze obowiązu jących zarządzeń królew­
skiego r»»d«, szczególn e o ile się zwracają 
przeciwko zastę,Kiwanej przez nas ludności, 
bynajmniej nie są urzeczywistnieniem zasad 
moralnych. Jeśli p. minister oznaczał etykę ja­
ko podstawę najważniejszej kolumny gmachu 
państwowego. ,o mógł mieć na myśl: tvlko e- 
ivkę chrześcijańską, ho ,vle razy od stołu rzą­
dowego i z law poselskich słyszeliśmy twier­
dzenie, żz państwo to jes, państwem chrzęści- 
jańskiem. Jeżeli sprawa się tak przedstawia, 
w wywodach pana min:s,ra upatrywać może­
my tvlko dążenie do pogodzenia prawa z mo­
ralnością. działania państwowego z moralno­
ścią poszczególnego człowieka. Zdaniem pana 
ministra prawo wyborcze stoi w związku ze 
sprawiedliwością i w swych założeniach mu­
si opierać się na sprawiedliwości. Sprawiedłi-

czema. podał sprawę polską, wywodząc mię-o 
dzy innetni: „Dalszą dziedziną, na której »»1-* 
czuje się silniejsze oddziaływanie równeg© 
prawa wyborczego jes, nasza polityka wacho«* 
dnio-kresowa. M. P. co się z nią ma stać! Na««^ 
wet gdybvm przyzna,, że stosunek połsko-n:e««j 
miecki teraz stal się znośniejszy. — zresztą 
go nie wiem — ten fak, jest jednak niezaprze­
czony. że wskutek utworzenia niezależnego 
królestwa polskiego dla królewskiego rządu i 
wszystkeh partji tej lzbv, powstaje leni wię­
kszy obowriązek. by uczynić położenie naszych 
niemców w tvch prowincjach znośnem. Ale 
czy ,o będzie możliwem, jeźli wskutek równe*- 
go prawa wwborczego będzie taki skład lzbv, 
który w polityce wschodn o-kresowej inneml 
niż dotąd kroczyć będzie drogami, to pozo­
stawiam rozwadze panów. Będziemy nad tera 
musieli się jeszcze gruntowniej zastanowi* 
Przyjaciel tego mówcy p. Dr. Schifferer wy­
raźniej się jeszcze wypowiedział, wywodząc W 
sobotę, co następuje: „Najw ększe znaczenie bę 
dzie miało zradvkaiizowanie Izby poselskiej 
dla przyszłości niemieckiego wschodu. Wszy­
scy moi przvjac'ele polityczni uważają, że in­
teresom niemców na wschodzie i nadal poświę­
cać należy największą uwagę. Prusy na wscho 
dzie mają do spełnienia wielk e posłannictwo 
dziejowe, a przvznaje się ,o także w południo­
wych Niemczech". — Zastępca wolnokonser- 
watystów. p. baron Zedlitz wyraził s ę krócej, 
ale nie mniej energicznie w następujący spo­
sób: „Szczególnie leżv mi na sercu <x'hrnna 
mniejszości n endeckiej w dwujęzycznych czę­
ściach kraju. Zriaje mi się. że jes, to troska, 
która nas wszystkich napełnia i która usunąć 
możemy, o ile to dziś osadź ć mogę. tvlko przez 
rozumny podział okręgów". — Przyjaciel po­
lityczny ostatniego mówcy, p. poseł Ludieke, 
dziś wypowiedział s:ę w tvm samvrn sensie.

Nasamprzód kilka slow o przvszivm po­
koju, jak go sobie wyobrażają panowie Hev- 
debrandt, Lohmann, Schiffereć? baron Zedlitz 
i Ludieke. N endecki pokój tvch panów dalby 
się tvlko osięgnąć przez możliwość prowadze­
nia wojny jeszcze przez la, kilka, przez bru­
talną sile, przez prawo silniejszego, przez zde­
ptane, unicestwienie przeciwników. Taki po­
kój nie bvlhv jednak pokojem, lecz tvlko ro- 
zejmem pokojem na krótki czas. Przefwa na 
krótki czas, trwająca dooóty, dopóki narody 
nie odzyskają sil do nowvch zbrojeń. abv po­
tem urządzić rzeź jeszcze straszniejszą, a to 
byłoby szczytem nieszczęścia i nierozsadku. 
Panow'e Hevdebrandt i towarzysze żądają u- 
bezpieczeńdw na wschodzie i zachodzie żą­
dają rozszerzenia granic n endeckich. Przed­
miotem irh apetytów jest Belgja. części Fran­
cji. pragną także Polski pod formą zakartu- 
rzonej aneks ji. odbierając już teraz nowopow­
stającemu państwu- polskiemu najwyższe pra­
wo udz'elności państwowej. A czvnia to wszy­
stko, chociaż, rząd w swej odpowiedzi na notę 
pokoiowa Ojca św. żądania te potępiać sie zda- 
je, chociaż kanclerz niedawno temu w Parla­
mencie publiczn e proklamował prawo naro­
dów do stanowienia o sobie, szczególni? też 
prawo narodu polskiego. Posła Ludiekiego nic 
io n e obchodzi. Skarży się na niewdzięczność 
polaków i robi im zarzut z tego że polary w 
tem państwie proklamowanero przez rząd nie­
miecki. jako rzekomo niezależne«!, żadaią 
przedstawicielstwa zagrań czneso. Powiada on, 
że ponieważ polacy nie uczestniczyli w woj­
nie. nie mogą też uczestniczyć w rokowaniach 
pokojowych. Pan Liid cke jak i pan Hevfłe- 
brandt pragną, aby to rzekomo niezależne 
Królestwo Polskie bvlo narzędziem nolitycz- 
nem w reku niemieckich i przedmiotem wy­
zysku nicm eckiego. Jako niemiec pan Ludieke 
pod żadnym warunkiem nie Dowiroen robić 
zarzutu z tego, że w wojnę nie uczestniczvłŁ 
Wiedz’eć bowiem powinien, że wbrew swej 
woli musieli walczyć po stronie niemieckiej 
Owe 700 000 robotników polskich przymusowo 
w tvm państwie zatrzymanych i trakp-wa- 
nvch w rodzaju niewoln ków. umożliwiło 
niemcom prowadzenie tej wojny. Bez n:eh 
wojna ani dzień dłużej hv trwać nie mogła. 
Za dwa i pól miliarda marek wywieźli niem- 
cv towarów7 i nlodów7 rolnych z b ednego Kró­
lestwa Polskiego, umożliwiając sobie w ten 
sposób dalsze prowadzenie womv. Ale wra­
cam do polityki p. Hpydebranda. Ci panowie 
należacv do większości w'krzvkuiac te żąda­
nia w sw at nie troszczą się bynajmniej o ich 
w7plvw na położenie polityczne i nie dbają wca­
le o to. że krzyki ich musza napawać każdego 
człowieka naiwięk^za nieufnością do pobłrki 
n endeckiej. Na podstawie panów Herdebran- 
da i towarzyszy nie da się osięgnąć trwałego 
uczciwego i godnego pokoju. Sprawiedliwy j 
trwały pokoi da «¡e bowiem trlko ocieynać na

wość jednak jest wpływem przyrodzonego, 
wiecznego i niezmiennego prawa moralnego, 
mającego swą siedziłię w rozsądku albo inne- 
mi slowv — w sum eniu każdego człowieka, 
które każdemu, posiadającemu nieograniczoną 
władzę swych sił umysłowych, nakazuje prze- 
dfergać pewnych obowiązków i praw tym 
obowiązkom odpowiadających. Takie stanowi­
sko p. mrnstra. zastosowane w całej polityce 
państwa, byłoby pięknym owocem wojny, za- 
(»oczątkowanipm zasadniczem powrotu do 
zdrowych pojęć prawnych, odwróceniem się 
od tak wysoko cenionej dotychczas samowoli 
państwa nie uznającego innego prawa i innej 
ustawy. n'ż te. które samo z własnej woli dy­
ktowało. P. minister ze swojemi zapatrywania 
mi nie jest odosobniony. Wojna liowiem ma i 
ten skutek, że liczba łudzi rozsądnych, dążą­
cych do podporządkowania pozytywnego prawa 

wyborczego przyrodzonemu prawu łudź? o 
zrozumieniu chrześcijańskiem z dnia na dzień 
rośnie. Wskutek okropności wojny i cierpień 
z nią połączonych, ludzkość zaczyna powracać 
do często wyszydzanych i wyśmiewanych za­
sad scholastyki. M. P Ubolewamy, że pan mi­
nister spraw wewn. zasady, przez siebie gło­
szone, chce ograniczyć do polityki wewnętrz­
nej.

Albowiem także w dziedzinie połtyki za­
granicznej. a szczególnie w dziedzinie prawa 
narodów, trzeba dziś skończyć z tvm hegelja- 
nizmem politycznym, z tern samoubó«,w'aniem 
państwa, jeśli ludzkość naprawdę chce dojść 
dft trwałego i uczciwego pokoju. Zasadv p. mi­
nistra, wvżej przytoczone, lewica podkreślała 
żywemi okrzykami: »bardzo słusznie«. Prawi­
ca natom ast milczała jak zaklęta. Zjawisko 
!o jest znamienne dla ,vch panów, którzy tak­
że z okazji walki o równe prawo wvborcze wy­
stępowali tutaj, jako bojownicy prawa i mo­
ralności kościoła chrześcijańskiego i chrześci­
jańskiej kultury. Zastępca ich, pan v. Hevde- 
brand, nie zawahał się nawet nazwać zasadni­
czych moralnych podstaw, danych przez p. 
ministra równemu prawu wyborczemu, ogół- 
nemi, które rząd wskazał jako miarodawcze 
dla swej politvki.

Zachowanie się partii w:ększości podczas 
trzydniowych roznraw nakazuje mi jednak 
poddać badaniu ich pojęcia o prawne i moral­
ności chrześcijańskiej i chrześcijańskiej kultu­
rze. W tym celu pozwolę sobie panom przy­
pomnieć, co powiadali tutaj mówcy partii wię­
kszości. P. poseł Dr. von Heydebrand wśród o- 
klasków sw’vch przyjaciół politycznych mię­
dzy ‘nnemi wywodził: „Naszem zdaniem zawar 
tv być może tvlko pokój niemiecki na podsta­
wie naszych militarnych zdobyczy, na podda- 
wie ofiar przez nas poniesionych, a z naszego 
stanowiska dla zawarcia pokoju marodawcze- 
mi mogą bvć wyłącznie interesy7 niemieckie. 
Jest jeszcze jedna rzecz, stojąca z t°m w po­
średnim związku. Dotvczv to rozw7oju stosun­
ków na naszych granicach wschodnich. N'e 
chcę tego bliżej określać, nie chce się też dalej 
rozwodzić o wszelkich możliwościach. Muszę 
jednak wyznać, że wątpię o tern, aby trudno­
ści tam istifejące da(v się pokonać w zupeł­
ności. Powiadam jednak: dwuch rzeczy nie 
wolno spuszczać nam z oka, a te poddaię ba­
cznej uwadze królewskiego rządu. Jedną z 
tvrh rzeczy jest, że bezwarunkowe bezpieczeń­
stwo naszvch granic wschodnich musi pozos­
tać w niemieckch ręku. Tego bezpieczeństwa 
nić możemy powierzyć obcym narodom. Pow- 
tóre zaś powiadam: wielka troska napełnia 
serca dobrych pruskich patrvjotow. jaki będzie 
wpływ nowego ukształtowania politvcznvch 
stosunków na naszvch gran'cach wschodnich, 
na zewnetrzno-politvczne stosunki naszvch 
prowincji wschodnich. Doniosłości tvch wpły­
wów nawę, przewidzieć nie można. Może ona 
dojść do tego, że zagrażać będzie bezpieczeń­
stwu! naszego państwa pruskego. Może dojść 
do tego, że dażenia. których dotychczas w tej 
wysokiej Izbie w interesie niemieckich mie­
szkańców wschodnich prowincji bvlsmv wy­
razem, przez to mogą bvć zakwestionowane, a 
na to mv się pod żadnvm warunkiem nie zgo­
dzimy. Pod żadnym warunkiem nie opuścimy 
naszvch niemieck ch rodaków w tych prowin­
cjach mieszkających**

Dragi mówca konserwatvwmv. pan v. der 
Osten, roztoczvl przed nami w jaknajczarniej- 
szvch kolorach obraz strasznego niebezpie­
czeństwa. grożącego Prasom, gdvbv w tej wy­
sokiej Izbie zasiadało 35 posłów polskich. Ró­
wnocześnie napomknął o tern, że temu niebez­
pieczeństwu zapobiedz należy przez, osobną 
konstrukcje prawa wyborczego. Mówca naro­
dowych liberałów7 Dr. Lohmann, jako jedną 
z przyczyn dła wątpliwości jego przyjaciół po­
litycznych przeciw równemu prawu wvhor-

Paniom Miłosierdzia
i w dzień uroczystości jubileuszowej. 

CARITAS.
XV oczach naszych dokonuje się zdumie­

wające zjawisko. Rozpętała wojna najniższe i 
¡grubsze instynktv natury ludzkiej, troską 

tapelniajac tvch. którzy stoją na straży etyki 
ludów chrześcijańskich. Ale z drogiej strony 
_ któż nie widział jej, kto nie słyszał o tej 
Mcknej pani szlachetnego, zacnego serca, kró­
lewskiej godności. w niebiańskie blaski ubra­
nej. która poszła na poltojowiskn i wśród gra- 
Su ku, i deszczu żelaza krzepiła rannych. «, 
kroków i wilków broniła poległych, umarłe 
grzebała? poszła do miast zburzonych, do wsi 
ipnlomvh i chich Ininahi ubogim* pesz <0 
domów wdów i sierót i wśród lun pożaru świa­
ta głodne karmiła, nagie przyodziała, teczsia 
chore: poszła między zarażonych, gdzie IMus 
cholera, ospa, dżuma grasowały, i ,zv or,pr'‘!'
lekarstwa dawała; jak matka opiekowała się 
bezdomnymi. Kio jej nie widział. Imię jej 
Caritas.

Nikt nie przypuszcza,. że ludzkość zdolny 
Bo tak szlachetnych poiwwow. nikt ’*'łl ~ 
pokolenia nie pndeiwwał. ze
L jailiouowe oiiarto aa heroiczne poświęcona.

abv nieść pomoc biedzie i nędzy, następstwem 
katastrofy wojennej. Nikt nie wiedział, że tyle 
miłosierdzia wśród nas.

To „caritas Chris,i urge, nos“. Przekona! 
się świat, że mimo wszystko bardziej jest chrze 
ścijański niż mu się samemu zdawało, bo ,o 
tylko miłość. ,en duch Chrystusowy przez wie­
ki w nas wkładany, zmusza go, popycha go ku 
nagim zg,o<lnia,ym i chorym.

Nigdzie silniej ,o tętno Boże nie hi je. ni­
gdzie serdeczniejszego popędu do ratowania 
nę<’r.’ nie widziałem, jak w lowarzyslwie Pań 
Miłosierdzia. Ale ,«« leż ,a instytucja wspaniale 
ina tradycje, z najprzedniejszej wyszła szkoły.

SZKOLĄ MISTRZA.
7e szkoły „Mistrza Miłosierdzia“ wyszła
Przepięknie a trafnie powiedział kardynał’ 

Frcppel. jeden z nieśmiertelnych paryskiej a- 
kailcmji. że św. Wincenty olidarz.y, Kościół no­
wą Sumą, że sumę wiedzy teologicznej dal nam, 
sw. Tomasz z Akwinu, a św. incenty stwo­
rzy! sumę miłosierdzia chrześcijańskiego, ł en
_ Misti*z miłosierdzia chrześcijańskiego, Jain-
jen — Mistrz szkoły katolickiej. Któż lepiej 7|b’*. 
finiowal znaczenie Wincentego w życiu i dzie­
jach Kościoła? Jak w sumie Akwinata 
lizowala się cala wiedza i wszystek 
intelektualny przeszłych wieków, tak w d t. 
łatności Wincentego skupiły «« i xestrzeWy

wszystkie wvsilki miłości epoki katakumbowej 
i średniowiecza. Św. Tomasz w mętodę ujal 
mvśl katolicką i szkolę stworzy,. św. Wincenty 
pjprwszv w kościele zorganizował wszystkie 
objawy ducha miłości i organizacja swoja szko­
le zrobi, dla wszystkich czasów. Jak z gienjal- 
nej mvśti Tomasza i późniejsze wieki czerpak 
pełna dłonią i po dzień dzisiejszy ostrzy się 
nauka katolicka, tak z glehin serca i z gienjał- 
nego ducha organizatorskiego Wincentego wy­
rosły na ¡wspanialsze owoce miłości bliźniego 
i świat zadziwiające uczynki miłosierne, które 
dziś jeszcze stanowią niedościgły prototyp dla 
wszystkich serc szlachetnie ezująeyeh. Wincen­
ty jes, Akwinatein miłosierdzia chrześcijańskie­
go. Nie i<os,arzalą się suma Tomasza, nie zar­
dzewiała suma Wincentego: i dziś iest aktual­
ną. tak że stale jemu oddają patronat nad 
wszvMkienii dziełami miłosierdzia całego 
świata chrześcijańskiego: Leon NHL. lłLus N. 
i Benedykt NV„ ci sami papieże, którzy szkole 
i nauce katolickiej za patrona dają św. Toma­
sza z Akwinu.

Tego ducha dziećmi, tej szkoły miłości u- 
czennieami są Panie Miłosierdzia.

ARMJA MIŁOSIERDZIA.
Wobec klęsk powszechnych, które trapiły 

ludzkość w dobie św. Wincentego, mogło po-

moc przynieść tvlko powszechne pospolite ru­
szenie. zorganizowanie armji miłosierdzia.

Jakże to sie stanie?
Sam on przeszedł twardą szkołę, przez 

którą Onatrzność poprowadziła go na skryty 
mistrzostwa w miłosierdziu. Szlachetny prezy­
dent Lincoln powiedział: ..Mój przyjaciel Dou­
glas ma niestety tego rodzaju konstytucję we­
wnętrzną. że nie odczuwa razów nadających na 
grzbiety niewolników?' Każdy wie. przv jakiej 
sposobności te sloça padlv. Dużo jest niestety 
takich przyjaciół między śmiertelnikami, któ­
rzy nie umieją się wmvśleć i wczuć w położe­
nie cierpiących. O św. Wincentym à Paulo nie 
można tego powiedzieć. W dwuletniej niewoli 
tuniskiej sam slvsza, świst batów nad sobą i 
nad towarzyszami niedoli, czul razv ich bole­
sne na sobie. Potem, przvkutv do galerv floty 
wojennej w Marsy,ji. zgłębi, cala przepaść nę­
dzy moralnej i materialnej wśród zbrodniarzy, 
-zakutych w kajdany; z niej wyniósł na cale 
życie zbolałe ręce i schorzałe nogi. Bóg prze­
prowadził co przez dantejskie piekło cierpień 
nie inko widza, lecz jako uczestnika najsroż- 
-zych kuźni.

Móglże kto hvć lepiej przygotowanym do 
odczuwaniu cudzej nedzv? Wyszedł stąd W inx 
centy dojrzałym „mężem miłosierdzia”. |

Odtąd żaden rodzaj sin,»ości i nędzy nié
uszedł jego oka, a raczej jego serca. Spieszy



ifej podstawie, że wszystkie narody otrzymają 
«we miejsce pod słońcem, że będę miały moż­
ność dalszego bytu, spokojnej pracy; że zosta­
nę usunięte możności przyszlvch starć, w mvś) 
wskazówek Ojca św. Wiem że to zadanie jest 
trudne i że narody kosztować będzie jeszcze 
wiele mozoiu. Kiedyś jednak do tego przejść 
musi, a czem dłużej trwa ta straszna rzeź, tem 
jaśniej to przekonani przeniknie i silna wo­
ła do takiego uporządkowania świata na 
wszystkich stronach zwycięży. Chcieć przeciw­
nika zdruzgotać i zdeptać mimo pótczwarla 
letniej wojnv jest albo zezwierzęcenim allx> 
też oznakę bezsilnej słabości. A teraz kilka 
elów o wewnętrznych dążeniach pana Heyde- 
branda. których jego przyjacielę dotychczas 
byli wyrazem w interesie niemców w polskich 
dzielnicach. Uwaga panów narodowych libera­
łów, troski panów wo!nokonserwatvstów. „o 
interesy niemieckiego wschodu“ w rzeczywi­
stości są eufonistvcznem określeniem politvki 
stosowanej względem ludności polsk'ej. która 
brutalnie narusza prawa przyrodzone, od ża­
dnej państwowej aprobaty niezależnej ludno­
ści polskiej, eufemistyczne określenia polityki 
zaprzeczajęcej narodowi polskiemu prawa do 
źyc‘a, prawa do używania języka ojczystego, 
prawa do utrzymania odrębności narodowej i 
do pielęgnowania kultury narodowej. Polityka 
ta grzeszyła przeciwko pojęciom o dobrem i 
tłem, o prawie i niesprawiedlwości, które są 
posiadaniem każdego nieskażonego sumienia. 
Ale ci oanowic. jako konsekwentni szowinści 
Inaczej postępować nie umieją. Trzy i pól Ich­
nia woina przeszła po nich bez śladu. Pochwy­
ceni oni są w najwyższym stooniu n euleczal- 
■ną chorobę szowinizmu narodowego. Tvlko w 
ten siwsóh tłumaczą się cele ich wewnętrznej 
i zewnętrznej polityki. ich walka przeciwko 
porozumień u się narodów, ich walka przeciw­
ko demokracji i równemu prawu wyborczemu. 
Wszystkie narody Europy zrozumiały, że szo­
winizm jest głównym sprawca wojny. Za krzv 
ki szowinistów i wszechniemców narody prze­
lały strumieni krwi. Moralne i materjalne o- 
woce wiekowej pracy leżę w gruzach. Ale na­
rody poznały się na zbrodniczych szow:ni- 
stacb. i w lei Izbie większość jest szowinisty­
czne. Dla niej prawa ludzkie sę pusfem sło­
wem. Szowin zm sięga do czasów barbarzyń­
skich po broń. Dla niego nie istnieje żadne 
prawo pocki'- nj ludzkie.

Przetoczę tu znakomitą charakterystykę 
szowinizmu przez wvb tnego teologa, który po­
wiada. że szowinizm jest zaciętym wrogiem 
wszelkiej kultury światowej i wszelkich sto­
sunków wzajemnych pomiędzy narodami. 
Chcialby zagarnąć dla swej rasv całv świat i 
wszystkich pognębić. Ctlem jego jest: wiel­
kość narodu za wszelką cene a nie dobro oby­
wateli. Do tego dodać należy, że dla szowini­
sty narody szczególnie przeciwne są nikczem- 
nemi indywiduami. Ministrowie Wrogich 
państw są łaidakami. zbrodniarzami, i sprze­
da jnemi istotami. Życie państwowe przeciw­
ników jest tvlko korupcja i niewolnictwem. a 
tylko własny naród szowinisty jest idealnym, 
cnotliwym i narodem wzorowym. Gmach pań 
stwowv ¡ego jest uosobieniem Platona o pań­
stwie. tylko u niego jest prawdziwa wolność, 
kultura i swoboda. Szowinista, walczy o wy­
zwoleni ' icbionych narodów, ale poza grani­
cami swojego państwa. Namiętność jego do 
wyzwalania prześladowanych narodów rośnie 
w odwrotnym stosunku siedzib tvch narodów 

- do iegowłasnej siedziby. O wolności narodów’ 
w granicach własnego państwa szowinista nic 
słyszeć nie chce. Z tvm szowinistą spotykamy 
się także w tej wysokiej Izbie, a właśnie trzy­
klasowe prawo wyborcze bvło dla niego żyz­
nym gruntem. Jeśli ono upadrue usunie się 
znaczna podstawa szowdnizmu w tem pań­
stwie.. Wiedzą to nasi szowiniści i wałcza na 
życie i śmierć przynajmniej o surogat trzykla­
sowego prawa wyborczego, aby mogli nadal 
zbrodniczy żywot swój trawić. Bogu dzięki 
całe narody nigdy nie sa szowinistycznemu ale 
niestety całe warstwy narodu, jak to widzi­
my w ostatnich łatach w Prusie,ch ulegają szo 
wimzmowi. Poczucie wstydu powinno szowi­
nistę nawrócić. Źródłami szowinizmu bowiem 
są amh-cje potentatów, żądzą zysków wielkie­
go przemysłu, ideologja brutalnych nadludzi 
a .nieraz ostania deska ratunku ginących par­
tii. Szowinista walczy też wszędzie i zawsze 
tą samą bronią.: płacze nad pogwałconemi pra­
wami ludzkośei i mniejszości ale równocześnie 
brutalnie prześladuje mniejszości u siebie. Dal 
szą bronią jego jest hypokryzja i oszustwo u- 
rzadzanie podziemnych spisków w obcych pań 
stwach.. nakłanianie do krzywoprzysięstwa, 
nadużywanie kościoła i religji. Cnoty te szo­
winisty mógłbym bez końca wyliczać. Mam 
wrażenie że większość narodu niemieckiego 
przez rezolucje pokojową Parlamentu pociąg­
nęła ostrą granicę pomiędzy sobą a szowinista­
mi niemiecki w odpowiedzi na notę
pokojowa Oica św. ż—da-la szowinistów zda je

pomocą, gdzie tylko jej potrzeba. Zbiera pod­
rzutki, apostołuje na galerach, niewolników 
wykupuje, opiekuje się starcami, chorych gro­
madzi w. szpitalu, lud ciemny poucza, żebra­
ków ratuje. Podwaja, potrą ja się w akcji miło­
sierdzia. Nie starczą własne wysiłki. Gienjal- 
nym rzutem organizuje olbrzymie, sprawne ar­
mie miłosierdzia przeciwko armjom nędzarzy, 
lizeciwko nędzy duchowej budzi do życia Mi­
sjonarzy. przeciwko nędzy materialnej posyła 
Siostry. Miłosierdzia, Panie Miłosierdzia, Pa­
nów Miłosierdzia. W Towarzystwie Pań Miło­
sierdzia umiał wszystkie warstwy społeczne 
natchnąć swoim duchem. Ze zdumieniem pa­
trzał świat Ludwika XIII. i Ludwika XIV. na 
najprzedniejsze panie dworskie, na księżniczki 
i królowe, spełniające pod egidą św. Wincente­
go posługi dla chorych i biednych, sypiące kro­
ciami na rzecz wojną zniszczonych prowincji. 
Do Polski przeszczepiła ducha św. Wincentego 
Marja Ludwika Gonzaga, żona Jana Kazimie­
rza. W Paryżu już działała w Towarzystwie 
Pań .Miłosierdzia pod okiem św. Wincentego i 
w Warszawie, jako królowa, odrazu zorgani­
zowała tę armję miłosierdzia dla kraju gnębio­
nego najazdem szwedzkim.

■ DARY JUBILEUSZOWE.
W 300 lat po założeniu. Pań Miłosierdzia

przez św. W incentcgo znajduje się Towarzys­
two wobec ogromu zadań podobnych do tych,

się potępiać. T w Niemczech zaczyna świtać, 
że własna kultura nie koniecznie musi być 
chroniona pasmami twierdz i linku armat, że 
dla utrzvman:a własnego bvtu niekoniecznie 
trzeba rozdeptywać swoich sąsiadów. Zaczy­
na się szerzve przekonanie, że nacjonalistvcz-* 
na mania wielkości może zdruzgotać owoce’ 
kultury własnego narodu. Większość niemie-! 
rka przekonuje się że teorje Treitschkego? 
Bernardbiego i innych mistrzów szowinizmu 
niemieckiego większą krzywdę wyrządziły na ­
rodowi niemieckiemu niż liczne porażki, 
na polu walki. Szowiniści czują, że wybija 
ich istatnia godzina. Zbierają wszystkie? 
siły do walki o swe życie. Wszech- 
niemcy związek dla kresów wschodnich, 
związek flotowy i wojskowy i jak tam 
się nazywają wszystkie te twory gromadzą się 
w jedne całość, przywdziewają nowy pancerz 
z napisem ojczysta part ja niemiecka i toczą 
rozpaczliwą walkę przeciwko porozumieniu 
narodów, przeciwko własnym rodakom, któ­
rzy ich szkodliwość uznali, przeciwko nowemu 
ukształtowaniu państwa, przeciwko Koronie 
w rzekomym interesie Korony, przeciwko de­
mokratyzacji państwa i przeciwko parlamen- 
tarvzaeji jego rządów. Pan poseł von der 
Osten i również pan baron Zedlitz przywdziali 
onegdaj płaszcz chrześcijańskiej pobożności, i 
poszli na bAj 79 cńrześc’za Koś-ińł i 
chrześcijańską kulturę. Pan von der Osten 
prorokował tu. że nrzez zaprowadzenie rów­
nego prawa wyborczego te dobra i zdobveze 
chrześcijaństwa zostaną zniszczone. Powoły­
wał wiec lud do walki przeciwko równemu 
prawu wyborczemu, walczy za Kościół i chrze­
ścijańska kulturę. A’* znaiv i-st i ten manerw 
szowinisty. Szowiniści na długim swym fron­
cie wojennvm nieraz udają sprzymierzeńców 
religji chrześcijańskiej, co im jednak nie 
przeszkadza na innem miejscu modlić się do 
bogów swego szczepu. Wootana i Donarä. Nie 
powinni jednak o tem zapominać, że rellgja 
chrześcijańska, jako religja całego świata, me 
jest przywiązana do żadnej formy państwo­
wej, że stoi ponad państwami i ponad naroda­
mi. Ale szowinista anektuje nawet Pana Bo­
ga i pragnie, abv Pan Bóg nie miał nic do czy­
nienia. iak swoie zamysły odwieczne przysto­
sowywać do zamiarów i celów partyjnych i 
państwowych. Rebgja chrześcijańska nie jest 
jednak wydziałem żadnego stronnictwa i żad­
nego rządu, jej zadaniem nie jest służyć inte­
resowi stronnictw, szczepów i państw, polity­
ką religji jest zbawienie dusz ludzkich i pro­
wadzenie ich do Boga. Cel ten chrześcijań­
stwo dotychczas pod każdą formą państwową 
oslęgało i osięgać go będzie także w przyszło­
ści. Szowinizm większości tej Izby stoi w ra­
żącej sprzeczności z zasadami chrześcijaństwa 
i dlatego, konserwatyści nie mają prawa po­
woływać się na Kościół i chrzęścijaństwp w 
swvch dążeniach. Przeciwko temu naduży­
waniu chrześcijaństwa i najszczytniejszych 
ideałów ludzkości, przeciwko temu degradowa 
niu ich do rołi niewolników w służbie intere­
sów partyjnych i narodowych podnoszą naju­
roczystszy protest. Frazesy krzykaczy szowi- 
nistveznveh zamilkną, wśród huku dział woj­
nv światowej. Zasłużyły na to. Mamy na­
dzieję, że ich zamiary polegną także w groma­
dnym grobie zapomnienia i pogardy. (Brawo 
u polaków.?

Poseł Graf (Rons.?: Gotowi jesteśmy pro­
jekt o Izbie panów przekształcić, by skład tej 
lzbv się zmienił i więcej opierał się na ludzie. 
Obstajemv jednak przy systemie dwuizbowym. 
Mówca w dalszvm ciągu rozbiera i krytykuje 
projekt o składzie Izbv panów. Godzimy się na 
rozszerzenie prawa etatowego Izby panów, ałe 
nie łudzimy sie abv to mogło stanowić ochronę 
przed zbvtniem zradvkalizoyvaniem Izby posel­
skiej. Anglia jest przykładem, że Izba panów 
bvwa bezsilna wobec parcia demokratycznej 
izbv poselskiej. Dla tego przeciwni . jesteśmy 
zbytniemu Iradvkalizowaniu drugiej Izby. 
Konserwatyści nigdv nie wyzyskiwali trudnego 
(włożenia ojcZvznv do swych celów partyjnych. 
W Prusiech każdy może szukać szczęścia we­
dług swego widzimisię.

Poseł Liebmann (postęp.): Izba panów 
była dotąd instytucją przedpotopową i wątpi­
my. czv będzie inna nawet według tego pro­
jektu. Projekt rządowy stara się utrzymać 
przewagę wielkiej własności w Izbie panów. 
Robotnicy i rzemieślnicy mają mieć zastęps­
two minimalne. Tak samo nie ma zastępstwa 
uczonych, lekarzy, adwokatów i szkół. Przeży­
wamy jeden z najważniejszych momentów hi­
storycznych w Prusiech. Monarcha żąda roz­
szerzenia praw ludu. Parlament się temu sprze­
ciwia. Walki przeciw koronie i ludowi prawi­
ca wygrać nie może. W wojnie najbiedniejsi o- 
kazali się najwierniejszymi synami orzyzny. 
Uznajemv to. usuwając wszelkie przywileje.

Izba odracza się do wtorku na godz. 11. Na 
porządku dziennym» dalszy ciąg obrad nad re­
formą wyborczą i wniosek posła Fuhrmanna' o 
Partii Ojczystej.

jakie spełniały pierwsze uczenice w szkole Mi­
strza. Wtedy do nędzy ostatecznej popchnęła 
ludzkość w Europie zachodniej wojna trzy­
dziestoletnia, Polska zniszczona była wojnami 
szwedzkiemi i buntami kozackiemi. Św. Win­
centy z daru Pań Miłosierdzia karmił cale pro­
wincje, jego duchem natchniona,, ratowała 
hojnem miłosierdziem królowa Marja Ludwi­
ka nieszczęśliwą ludność królestwa swojego. 
Dziś w morzu krwi toną mil jony, inne mil jo­
ny zgłodniałe wołają nadaremnie: „Chleba po­
wszedniego..."

Te rzesze głodnych i nieszczęśliwych to dla 
Wąs dar jubileuszowy od Opatrzności Bożej. 
Wy im jesteście Opatrznością zastępczą. Na 
barki Wasze zdaje Bóg funkcje Opatrzności 
Swojej.

Warszawa głodna, Łódź głodna, Zagłzbie 
Dąbrowskie głodne, Polska głodna!

Prowincje, gubernje cale wojną i rekwi­
zycjami wyniszczone, powiaty pustkami 
świecą.

Świątynie poburzone, ołtarze Pańskie wy­
wrócone.

Gdzie dawniej bujne łany stały słynnej 
złotej pszenicy, tam dziś ugory porostami i 
chwastami opełzly.

Nad miastami widmo śmierci zawisło, po 
ulicach i w domach zuiwujc, w zaułkach zara­
za grasuje.

Kronica prowincjonalna.
— * Gniezno. (Pokwitowanie.) Na

Żłóbek w Gnieźnie złożono łaskawie w miejsce 
przybycia na przedstawienie amatorskie dzie­
ci: Rzeyyuska z Arcugowa 20 mk.. M. Niedź- 
wiedzińska 5 mk. Za co składa serdeczne Bóg 
zapiać Likowska. prezesowa. Tumska ul. 16.

— (pi) (Zgon.) W niedzielę wieczorem 
zmarł jeden z najstarszych, a może i najstar­
szy obywatel Gniezna śp. lgnący Śmielecki. 
przeżywszy lat 88. Zmarły hvł ojcem znanego 
dzlaiśeza ńa niwie społecznej Antoniego Śmie- 
leckiego, obecnie członka zarządu Kasy po­
życzkowej w Gnieźnie.

— (Zaginiony młodzieniec.) W 
sobotę po południu wyszedł Stanisław Biłsk: 
po zakupy otrzymawszy od matki na ten ceł 
50 mk. Ponieważ do domu nie powrócił, są­
dzić można że spotkało go nieszczęście albo 
że stał się ofiarą zbrodni.

— (Oszustka.) Pewna wytwornie u- 
brana pani występując -jako żona rzekomego 
Dr. Kauia z Pobiedzisk, bawiąca w Gnieźnie 
u swojej rzekomej ciotki Lindner‘oyvej zabra­
ła w pew'nvm gnieźnieńskim składzie złotni­
czym 4 pierścionki złote wysadzane brylan­
tami celem późniejszego ich zakupienia. Pier- 
śronków atoli nie odniosła z powrotem. Po­
licja wykazała, że ani w Pobiedziskach nie 
istnieje Dr. Kaul, ani w Gnieźnie p. Lind- 
ner‘owa.

—■ * (b) Śrem. (Śmierć w? skutek za­
czadzenia.) 15-letni svn mistrza szewskie­
go S. napali! yvieczorem yv pokoju sypialnym 
w piecu. Gdv nazajutrz rano się nie pokazy­
wał, otworzono drzwi przemocą i znaleziono 
chłopaka w łóżku bez życia. Przywołany lekarz 
mógł już stwierdzić tvlko śmierć, która nastą­
piła wskutek ulatniających się gazów węglo­
wych z pieca, który chłopiec nie dość szczel­
nie zamknął.

— * (n) Ostrów, (Wieczornica.) U-
łreglej niedzieli urządzono staraniem Tow. 
Pań Miłosierdzia „wieczornicę“ ku czci św. 
Wincentego a Paulo z okazji trzechsetnej ro­
cznicy założenia przez tegoż świętego pierw­
szego bractwa milos‘erdzia. Sala Domu katol. 
zapełniła się po brzegi publicznością. Wieczór 
rozpoczął śpiew chóru kościelnego pod umie­
jętną batutą p, Bartkiewicza wykonując rze­
wną „Modlitwę s’erot“. Piękny „Prolog" Sta- 
biewskiej wygłosiła głosem czystym, jasnvm 
i donośnym p. A. Witkowska. Po śpiew:e so­
lowym p. B., odśpiewał chór żeński „Pieśń 
z wieży“ Żeleńskiego. Partję solową wykonała 
ku zadowoleniu pani H. Na chór mieszany od­
śpiewano jeszcze doskonale „Sierotę“ Minhej- 
mera — Bartkiewicza oraz własny utwór dy­
rygenta „O nie mów o mnie“. Wszvstkiem 
występom chórowym i solowym akompanio­
wała na fortepianie p. Z. Czajkowska. —- W 
drugiej części wieczoru wygłosił odczyt ks. 
Mvszkowiak o dziele miłosierdzia chrześcijań­
skiego, przec'wstawiając temuż miłosierdziu 
egoizm mędrców pogańskich. Zilustrował bło­
gą działalność obfitującą w bogate owoce św. 
Wincentego A Paulo zatrzymując się dłużej na 
przedstawieniu miłosierdidn sć naj-
dawn'ejszvch czasów. Wystawiono potem o- 
brazek sceniczny „Kto im łzy powróci“ M. Bo­
gusławskiej, przedstawiający Królową Jadwi­
gę spieszącą w progi ubogiego domu, niosąc 
słowa pociechy i pomoc. Naogół występujące 
amatorki oddały dobrze swe role. Na wvszcze- 
góln enie zasługuje pełna temperamentu gra 
p. W. w roli chrzestnej. Piękne stroje ludow*e 
naszych wiochen polskich miłe sprawiały wra­
żenie. Żywy obraz przedstawiający św. Win­
centego błogosławiącego dzieci zakończył uro­
czystość. Wieczór byłby się niewątpliwie wię­
cej podobał, gdvbv program był zwięźlejszy, 
a mianowicie mniej śpiewów.

— ® Kcynia. (W y s t a w a robótek), 
z której dochód przeznaczony na gwiazdkę dla 
głodnych dzieci, otwartą będzie w niedzielę 
16. grudnia o godz. i. w południe, na salce 
klasztornej. Wszelkie przedmioty w zakres 
prac kobiecych wchodzące, przyjmuje do 13. 
grudn!a p. Janowa Sobecka w Rynku. Zima 
sroga nadchodzi, giną z głodu i zimna dzieci 
polskie, czyż wobec tego nie wzruszą się serca 
kcvńskich kobiet i dzieci? Spieszmy jak kto 
może, by pracą 1 ofiarą spełnić obowiązek 
chrześcijański a wynagrodzi nas Bóg.

Kcynianka.
— * Września. (Staraniem Komite­

tu Tow. Czytelni Ludowych) na po­
wiat wrzesiński i z pomocą pań z'Czytelni ko­
biet urządzono we Wrześni od 8—16 grudnia na 
salce parafialnej wystawę książek polskich. W 
sobotę 8. grudnia odbyło się zaraz po sumie u- 
roczvste otwarcie, poprzedzone słosownem prze 
mówieniem prezesa Komitetu p. aptekarza Ko­
niecznego. którv wskazał zebranym na ważność 
dobrej książki jako środka oświatowego. Anełu 
jąc do zebranych. abv jak najliczniej zwiedzali

W szpitalach chorzy bez nadziei jutra, w 
schroniskach dzieci głodne kładą się spać.

Za słupami granicznemi głód i pomór, w 
kraju nędza wzrastająca.

•Matki stały się wdowami, dzieci sierotami.
Oto darv jubileuszowe!
Czy o ludzkości, wijące? się w cierpieniach, 

zapomniała Opatrzność? Pamięta o liljach 
polnych, „nawet Salomon w całvm swvm ma­
jestacie nie był przyodziany jako jedna z 
nich...“

A ptaszęta niebieskie nie sieją, ani źną, a 
Ojciec niebieski nic zapomina o nich. —

O głodnych, o nagich, o chorych, o zara­
żonych, o pogorzelcach, o bezdomnych, o mil­
ionach dzisiejszych nędzarzy Bóg miałby za­
pomnieć? Pozpaczby im tvlko pozostała i zwal 
pienie o miłosierdziu Bożem. Czv tvlko karzą- 
ca sprawiedliwość się srożv. a miłosierne rządy 
Opatrzności są w zawieszeniu? Czy zapom­
niała o nich Opatrzność? Nie. nie zapomnia- 

| la. Wam. miłosiernym, ich oddala!
Ile form nędzy i biedy, tyle darów jubileu­

szowych dla Was. A jeżeli wolicie ilu milo- 
, siernych na świecie. tyle darów dziś Bóg da je 

pozornie opuszczonym przez Siebie. Rządu 
dusz pragnął Natchniony, Wam rządy Opatrz­
ności dostały się w udziale nad wszelką nędzą.

Na rzesze nędzarzy Sam patrzy z ojcow­
ską troskliwością: „Źa! mi tego ludu — a j.e-
żeli puszczę je ¿odne, ustaną w drodze życia, ’

wystawę wrzesińską, podziękował mówca SSJ 
radcy Labędzkiemu za taskawe udzielenie sal- 
ki na cel tak szlachetny, p. Prądzyńskłemu za 
tak obfity wybór książek, pp. Krzvżagórskicj I 
Z. Chelmikowskiei za usługi około urządzenia 
wystawy i upiększenia sali w barwy narodowe, 
A warto rzeczywiście zwiedzić te wystawę ksią­
żek. gdvż co do jakości i ilości książek wypadła 
wspaniale. Każdy według swego wykształcenia 
i według swvch zasobów pieniężnych znajdzie 
dla siebie stosowną książkę. Książek bowiem 
wystawionych jest przeszło cztery tysiące, a 
pitpyt na nie bvł już w pierwszym dniu bardzo 
wielki. Z?'era sl? gorąco do zwiedzenia wvsta«< 
wv wrzesińskicK szczególnie w obecnym gwia­
zdkowym czasie. Dońr-2 książką, polska będzie 
najstosowniejszym, natpArknjejszym podar-« 
kiem na gwiazdkę dla dzieci » młodzieży na< 
szej.

— • (b) Chodzież. (W i e 1 k a k r a d 2 i e ż).’ 
Do oberży Franka, która od początku wojny 
jest zamkniętą, włamali się złodzieje w nocy 
na piątek i skradli 24 p;envny, wszelką bieli­
znę, chodniki i cztery dvwanv. Szkodą wyno­
si około 10000 marek. Po złodziejach nie ma 
śladu.

— ♦ (d) Tuchola. (Drugi R i n a l d o R i-!
n a 1 d i n i.) Od błizko dwuch lat przebywa w, 
borach tucholskich zbiegły zpod chorągwi żoł­
nierz, nazwiskiem Kleinschmidl i prowadzi; 
żvcie rozbójnicze a la Rinałdo Rinaldini. Do­
konywa on w samotnie leżących zabudowa-j 
niach gospodarczych i domach leśniczych zu­
chwałych włamań i kradzieży, napada na oso­
by i iadace powózki na drogach polnych i u- 
rządza tym podobne rozboje. Choć na schwy* 
tanie go zarekwirowano cały zastęp, żandar­
mów, leśniczych i pomocników leśniczych, a 
nawet i wojsko zawezwano do pomocy, nie uda 
ło się rabusia dotąd schwytać. Po każdorazo- 
wcm urządzeniu naganki za zbrodniarzem, pi­
suje on listv z pogróżkami do władz intereso­
wanych i prosi je, „aby takiego postępowania 
zaprzestały, gdvż on nie żartuje.“ Podpisane s| 
Iistv te podpisem: „Kapitan kompan ji kłuso­
wników“. Strzelał też ten nowomodny Rinal- 
do Rinaldini kilka razv do ludzi a pewnego le­
śniczego zranił ciężko w udo. Jest też prawdo­
podobnemu że ma on jakichś pomocników, któ­
rzy mu dopomagają w ukrywaniu się I udzie­
lają różnych ułatwień. ;

— * (b) Neusalz Górny Ślązk. (Jak maź- 
na dostać węgli), wykazuje następujący 
wypadek: Pewna firma w Zaborzu zaofiarowa­
ła pewnemu tutejszemu kupcowi dwa wagony 
kolejowe węgli pod tym warunk'"Si,. źe, próc» 
ceny kupna dostawić ma 0 kilogramów masła, 
i 2—3 gęsi darmo.

Roimaitośel.
i

— Rolnictwo postępowe w Królestwie. Wj 
pismach warszawskich czytamy, że dnia 5. gru-< 
dnia rozpoczyna się 8 dniowy kurs uprawy 
potowej warzyw, zorganizowany przez Komi­
sję do spraw warzywnictwa pędowego przy 
Centralnym Towarzystwie Rolniczym. Bantzo 
orozmaicony i interesujący program obejmuj« 
wvkładv: Uprawa roli pod warzywa i narzę­
dzia (prof. St. Biedrzycki). Szczegółowa upra­
wa warzyw (prof. Jan Piechowski), Momen­
ty organizacyjne uprawy polowej warzywf 
(prof. St. Myszczeński), Zbiór, przechowanie^ 
opakowanie, przewóz (p. Jan Maciejewski), 
Przeróbka warzyw, nasiennictwo warzywne 
(dr, M. Różański), Orgamzacja sprzedaży wa­
rzyw (p. Mieczysław Jankowski). s

Kursa 3 miesięczne dla miłośników ogro­
dnictwa rozpoczęły się krótko przedtem z ra­
mienia Warszawskiego Tow. ogrodniczego. 0- 
gółem obejmuje program 66 godzin wykłado­
wych. Z powyższej liczby wypada: na wykład 
„O glebie“ (prof. J. Grabowski) godzin 6, „0 
nawozach (prof. W. Srrkner) godzin 6. „O wa­
rzywnictwie" (p. Stanisław Schoenfeld) go-, 
dżin 15. „O sadownictwie“ (p. Stefan Skawiń-I 
ski) godzin 15, „O ogrodnictwie ozdobnetn" (p. 
Leon Danielewicz) godzin 10. ..O hodowli kwia 
tów gruntowych“ (p. Mieczysław Jankowski) 
godzin 6, „O chorobach roślin w ogrodzie (dr. 
Józef Trzebiński) godzin 4, „O szkodnikach 
roślin (prof. Włodzimierz Gorjaczkowski) go­
dzin 4.

U nas w zaborze pruskim mówi się wiele tt 
postępowem rolnictwie, ale nie pomyślano nie- 
1vlko o kursach, ale nawet ani o serji artyku­
łów o warzywnictwie połowem i ogrodowem W 
pismach zawodowych. Niemcy wprawdzie 
mają swoie kółka i towarzystwa dla uprawy 
warzyw. To też nie dziw, że z tego działu roi«, 
nictwa ciągnąć umieją odpowiednie zyski.

skonają w nędzy". Jak na puszczy w rękach 
Wszechmocnego mnożył się chleb, rozdawany 
głodnym, tak w ręku miłosiernych niech sig. 
mnoży, niech nie zabraknie go nikomu. f

MEMENTO WIŚLICKIE.
Wspaniała, starożytna świątynia. Tu Ko-; 

kiełek, trzykroć wygnany z Krakowa, żebrał 
zmiłowania Pańskiego przed obrazem Matki 
Bożej, i posłyszał słowa: „surge. spera, vmces . 
Tu do Ducha św. zanoszono modły, zanim 
„Statut wiślicki" ujrzał światło dzienne. Tu 
stała chrzcielnica, naokoło której widziałeś 
płaskorzeźbę: caritas — miłosierdzie w posta­
ci niewiasty: na jednym obrazie chleb łamie 
płodnym, na drugim napawa pragnących itd. 
Dziś świątyni już niema, chrzcielnicy niema. 
Zawierucha wojenna w maju 1915 r. zmiotła 
ją z pow:erzchni ziemi. Pozostały tylko zglisz­
cza i ruiny, I

Znikła świątynia, znikło dzieło sztuki! Ale 
Caritas zniknąć nie może, miłosierdzie pozo­
stać musi wśród nas! Pozostanie i wystrzeli 
jasnvm płomieniem i zaświeci jaśniej, niż łu­
ny pożogi wojennej! Caritas dalej żyć bę­
dzie. dalej działać będzie; z gruzów 
powstanie, po popiołach kroczyć będzie i wsz® 
dzie poniesie ulgę i pociechę!

X. Szymboc«,
•
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